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Z mętów życia.
II. Przedsiębiorstwa noonyoh hulanek o- 

meiają się na lekkomyślności ludzi, a speku
lują na najniższe w człowieku >nsty nuty. Jaa 

1 ’ko zaszliśmy w tym kierunku, ocenić, 
to można po najbardziej bijącym zwyczaju 
utrzyj. yWftnj8 w lokalaoL t. zw. kaoyeiM Do 
rzetelnie kupieckiej strony interesu są te dzie
wczęta zupełnie ni spotrzebne, zresztą ze wzglę
du n» swoje kwalifikaoye z reguły niemal na
wę. do takiej pracy absolutnie nieprzydatne.

.ia lat temu zupełnie się tego nie widziało. 
■Dzis nie już w noonyoh Kawiarniach, ale w pod
miejskich ogródkach, do których ohodzą rodzi- 
nJ ua wycieczki, trzymają gospodarze po trzy, 
oztery hasyerki, których zadaniem jest wedle 
a' tow ego określenia „den Gasi animieren* , oo 

znacz inaczej naciągaó mężczyzn na płaoenic 
r.°gioh, fałszywyoh transów. W  nocnej ka
ton stoją dwa, trzy lub więcej bufetów z 

^łelkiemi lustrami, kandelabrami ltp. Za bufe
tu* sirdzi dziewozyna, oozywiśois młoda . przy- 

na Pozornie ma ona za zadni e kontrolować, 
?o biorą kelnerzy z kuchni. W  rzeczywistośoi 
jeduak kuchnia ,,~st zupełni gdzn indzioj, a bu
fet gdzieindziej, tak, te owa kasyerka nie ma 
nawet żaanej możności tuki ej kontroli "W kuchni 
"uaozą wydawane rzeczy maikami, a kasyerka 
ndajł , że notr.,6 oc. w rozłożonej na Lufeoie 
hoiążce. Wtem oko ję j pad» na kogoś, kogo zdaje 
się można nieco naoiągn^ó. Dziewczyna stara 
się wszystk—i- sposobami ordynarne; kokiete
r i i  przyjęcie go do bufetu. Ody to się ni s 
udaje, to kelne wprost zaprasza gościa**, by 
] juszedł do iul itn Jeśu i to zaproszenie nu 
odnosi skutku, to kasyerka wstaje, podchodzi 
do upatrzonego pana i prosi, by «,ię przybliżył 
°  Łd °hwilę z nią rozmowy,

w  u- 6 ^żiąwcąęta są to przeważnie albo 
Niemki, albo węgierskie żyaówki. Wszystkie są 

odtatzuanio rutynowane, inaczej bowiem nm 
znalazłyby posady.

'uproszony przybliżył* się do bufetu. 
Rozmowa nawiązuje się jak tułoI wiek stereoty
powym frazesem Potem jeden, dwa gru a 
kompi:menty pod adresem „gościa1*, czułe spoj
rzenie A  potem (zawsze jednakowo) jeśli męż- 
ozyznu j-st m łody:

— Niebt wahr, du trinkst mit mir ’n 
Cognac ?

Jeśli zas mężczyzna utarszy, to pieszczo
tliwie proszącym tonem :

_— Ach, ioh biu so mdde von dietem Sitzen 
bier... 10b uiócht* was trinken... ’n Cognac..., 
trinkst du anoh mit?

.. Czyż zapytany może odmówić ? 1 T n i». 
a istota, taka uprzejma, a tak pięknie pro- 

t ;  *  ®re&ztą takie głupstwo tam... dwa konia-
na bufecie zjawiają snj dwa koniaki, 

a Po niołi jeszoze dwa. To nisoo rozgrzewa. 
mośT^t Z°t ’’ri,0ej rozgrzewa wzrastająca uprzej-

dir~, f ““ r bist du 6in uobler Oheaalier! Mit 
»  « * —  1 -

a»rtłw, ^ ? ?  dT a kki ry miętowe z lodem i 
słomkami. To , / d A J I  ^  ę0 irugi,
więc trzeć. Jeśli mężczyzna w y g ^ a  dośó

skromnie, to na tem się kończy. Kasyerku roz
pocznie rozmowę z kim innym. Mężczyzna znu
żony staniem koło bufetu przez trzy kwadran 
se lub godzinę, zresztą n.eoo rozmarzony 
trunkiem, usunie się na bok, Kacyerka zaczy
na swój proceder z innym. Tymczasem „nobler 
Chevalier“ zapłaci za cztery kieliszki fałszy
wego koniaku węgiurskiego — którego litrowa 
butelka kosztuje 1 zł. 30 ot., a kieliszek wart jest 
4 ct. — i  złr. 40 ct., za sześć npipermentów“ z 
lodem i ze słomkami, wartości po ó ot., po je
dnej koronie — razem 4 zł. 40 ot. Trzydzieści 
eontów uprzejmemu kelnerowi, który go za
prosił na cnwnę rozrywki z aasyerką — ra
zem 4 zł. 70 ot. za trunki wartości 46 ot. — re
szta za towarzystwo... k esy er ki.

Przed bufetem przesunęło Się już takich 
oztercoh lub pięciu. Kftsyerka nie pije, lecz 
dyskretnie wylewa swój kieliszek do szklanki 
pod bufetem. Wreszcie jest północ. Do lokalu 
zaczynają przychodzie „lbpsiu goście. Kolo bu
fetu stają dwaj mężczyźni: jeden miody, drugi 
już łysawy. Rozpoczynają się tury fałszywych 
koniaków i likierów zrobionych na mydlanych 
olejkach.

Kasyerku jest liezwykle uprzejma, śm ie
je się i imizga. Starszy mężczyzna z pewną 
_azuiOŚcą spogląda na młodszego

— Ignaz — woła kasyerka na kelner* — 
rufen sie die Mizzi.

Przychodzi druga dziewczyna do bufe
tu, w* iiyzowana i umalowana. Znów turka 
likierów.

  ^oli, die Leute sohan’n herum — pow a-
da jedna z damulek. — Komm’mer ins ~ Se-

Mężczyźni idą dc separatki, za chwilę 
przyohc zą za nimi dziewczęta. Kelner wcale 
nie wołany zanosi ao pokoju dwi > butelki 
szampańskiego w lodzie. Małe, ale przyjemne 
towarzystwo zaczyna pió. Cłłuwy mężozyzn 
powoli się rozmarzają, a wtedy serce topnieje. 
Jedna z miłych towarzyszek zabawy zaczyna 
w tonie pieszczotliwym opowiadać , jak to 
kasyerki uą biedne, K ilka "ulaenów miesię
cznej pensy: nie wystarcza im na najdrobniej
sze potrzeby, a tu zyó trzeba i eleganoko bar
dzo się ub eraó t-d. Wyfryzowana bestyjka 
przytem bardzo ponętnie się mizdrzy, przy- 
izeka, że po zamknięciu interesu towarzyszyć 
będzie tym panom na spacer. Eloganoey ka
walerowie są rozozuleni. £ »rszy bardzo się wziu- 
szył, Sympatyczna dziewozyna długo, przecią
gle na niego ipogląda

— Du, ich orauoh' morgen die Wohnung zu 
bezahlen.

Lub:
— Ich hab' morgę a ne Biuse zu zahleu.

Oóż ram kilka guldenów ?! '
Dziewczyna dostała dwi6 dzibSiątki.
W  młodszym „nobel Ghóvalier“ wzbudziła 

się ambioya. Dał swojej towarzyszce również 
dwadzieścia galdenów. Jedna z dziewcząt nie
postrzeżenie naoisnęła guzik dzwonka.

Zjawia aię kelner.
— Jaśnie panowie rozkażą?
— Nie wołaliśmy, no, ale skoro jesteś, to 

przynieś jeszcze dwie buteiki.
Jest wreezc’ j czwarta nad ranem. Oby

dwaj mężczyźni są silnie podpici. Na podłodze 
mnóstwo rozlanego win.'. Kaeyoiki przeważnie 
nie piją. Przychodzi kelner a rachunkiem. Ra
chunek prosty: koniaki i likiery po znanyoh 
już oenaoh, szampańskie wino, prawdziwe wę
gierskie, po 1 fl. 40 franco Lwów, liczy się po 
7 złr. 50 ct.; cały rachunek sumuje wedle nie
wzruszonego prawidła matematycznego, że o 
czwaitej z rana trzy razy siedm jest trzydzie

ści pięć, „Die nobleji Cnevaliers“ zapłacili 70 do 
80 złr. Kelner rydaje resztę.

— Du sohenk im zwei Gulden Trinkgold... 
isn eiD armer Teufel — powiada dziewozyna. 
Pijany mężczyzna odeuwa mechaniczne dwu, 
trzy złote dis kelnera. Kelner ofiarowuje aię 
przywołać fiakra. Dziewczęta przyrzekają, że 
zaraz zejdą i pojadą z nim; na spacer. L  ężozy- 
żni wychodzą. Siadają no dole do fir.kra. Cze
kają kwadrans, pół gedssiny - -kasyerki n.e przy- 
ohodaą. Wreszcie jeden z nioli wroos do ka
wiarni. Tymczanem dziewozyna już z kim in
nym „pije“. Kelner oł iśnia, że kasyeroe jesz
oze iść nie wolno, aż a, piero o jiódmej rano. 
To za długo czekać. I  auy, zmęczony mężozy- 
ina z wysiłkiem wychodzi, schodzi na dół i 
siada do fiakra. Odjeżdża do domu.

Opisana scenka, tó jedna z drobnych roz- 
grywajaoyoŁ się na uooczn. Na salach od wcze
snego wieczora wre wesołe życie. Gra muzyka. 
To najważniejsze; bo hałaśliwe jej granie ani 
na chwilę nie dopuszcza refleksvi, nie pozwala 
na uzmysłowienie sobie, gdzie się jest, na zsM 
stanowienie cię, że to przeoież grosz mamie 
wyrzucony. Z pstregc wirwarr zm en.&jąoych 
się gosoi sprytne i wprawne oko kelnerów wy- 
łati la łup dla kasyerek. Tak trwa do póŁiocy. 
Po półnooy muzyka g ia  już ostatnie kawałki, 
lecz za to goście są już inni. Po półnooy są 
już tylko o? którzy zdecydowali, są „pobawić** 
się jeszoze parę godzin, muzyk* więc potrze
bną nie jest do ich zatrzymywania. A  teiaz 
zjawia się inna atrakoya, Przezorny i o powo
dzenie swego interes* dbały gospodarz, czy to 
ma rescauiacyę w jednym z tinglow, czy też 
Si-m jest wiaścicieiem jakiegoś tinglu na innej 
ulioy we Lwowie, dość, że do tego tinglu an
gażowane wzansonetki mają obowiązek przyjść 
po przedstawieniu do je g i kawiarń’ Zwykle 
nie przychodzą one samo, lecz przyjeżdżają już 
z adoratorami. SkromuiajŁze pary zadowalają się 
kilkoma turami likierów i te nic kryją się w 
separatkach. Inne nikną za drzwiami :hatnbre 
separee.

W  tych kawiarniach, których gospodarz* 
nie stać na szansonetki jako atrakoy ę, tam po- 
prostu otwiera się drzwi dla zwykłyoh dziew uząt. 
Dziewczyna taka pizyohodzi, usiądzie i każe 
sobie coś podać. Zwykle znajdzie się ktos, kto 
za nią zapłaci jukiś koniak. Jeśli wyjątkowo 
nie, to gospodarz ryzykuje jednę szklankę her
baty lub filiżankę ozarnej kawy, która go kosz
tuje p^rę oentów.

Kasyerki, szanse .ailii lip. „atrakcje** mają 
prooe*it od wypitych w ion towarzystwie szam
panów i likierów, Przeoiętne honoraryum wy
nosi koronę od butelki szampana. Los kasyerek 
nietylko nie jest godnym zazdrości, lecz prze- 
oiwnie jest zwykle bardzo smutny. Są to ofiary 
obrzydliwego wyzysku Dziewozyna taka jest 
„przy pracy** w nooy przeciętnie dziesięć do 
jedenastu godzin. Za tc otrzymuje wynLgrodze 
nie od 10 do 15 złr. niies^cznie. A  mus' się 
ucierać w ten sposób, że najmniej pięć jo sze
ściu razy tyle miesięcznie wydaje na garderobę. 
Jej pensya starczy jej zaledwie na opłaoanib 
się kelnerom, bez któryoh pomocy żyóby nie 
mogła. Po całonocnej „pracyu w swoim rodzaju 
oiężkiej, po przepiciu się, musi ona zerabiać 
w inny sposób, by żyć i ubierać się. Gospodarz 
i kelnerzy uważają ją za przedmiot hendlu. 
Kasyerka, która nie „zarobi** dla gospodaiza 
kilkudziesięciu złotych za noc w-postao dwó»b, 
trzech butelek szampana, kilkunastu likierów 
itp. rzeczy wypitych w jej towarzystwie, jest 
uważana sa niezdatną i zostaje wydalona. Przy
tem nieodzownem jest, że i insi być względną na 
umizg: gospodarza i keinerów. Mimo to kandy

datek jest boz liku, a przyczyną tego to, ż f ka
wiarnia daje takie dziewczynie „mp,rką , tj. 
oohronę przed po icyą. Pozorn.e dziewczęta te 
zarabiają wiele, muszą się jednać tak optacaó 
wszystkim począwszy od najstarszego kelnera 
aż do parobka niemal, i uak diogo ubiegać, że 
z regały są biedne. Mają piękne stroje, leoz 
rzadko więoej jaz to, oo na sobie- Kary er a ioh 
w kawiarni trwa dwa, trzy lata najwyżej. Po
tem następuje btap w karyerze w postuof po
wszechnego szpitala. Potem życie uliozne je
szcze trzy, ozterv lata, na końuu albo gruźlioa 
kładzie kon.ee marnemu ioh życiu w jr,l:imś 
trzydziestym najpóźniej roku, lut pozosiidje im 
nędza.

Na nietylko czysto zmysłowych instyn
ktach oparte są atrakcje owych nuOujol lokali. 
W iele robi uprawiany umiejętnie hazard.

Do siedzącego sam na sam gościa zbliża 
się kbiner i proponuj : mu partyę bilardu z ,jo- 
dnpm panem, który tu dc nas zwykle przy cho
dzi1 . Okazuje się, że partner gra dośo słabo. 
ZWproszonj do gry daje się nacłonió do zagra
nia np. o butelkę wina. W ygrywa P: winie
lepiej się gra. Następna partys o piątkę Par
tner irzcgrywa Gra idi.ie dalej. Pc dwóch lub 
trzeoh godzinach gra skończona. Zaproszony 
do gry w rezultacie przegrał dwadzieścia lub 
trzydzieści guldenów. Jak się to stało, sam o
1 1.  ̂ 1 ’_________*   TT7 — __ A L M A A 1« 1̂m MA n V A L A Ame wie

polach są kolejno napisy: Y f l ,  YHT. IX , X , 
V, D, K, A, co oznacza siódemkę, ósemkę, dzie ■ 
wiątkę, dziesiątkę, zaś V  =  Yalet, D =  Damo, 
K  =  Kónig, A  =  As. Pomserowie kładą stawki 
na dowolne pola. Soawka jest ograniczona, 
zwykle w ten sposób, że j*=śli minimum wy
nosi 5 koron, to mas imum 20 koron. Jest to 
zrobione dlatego, by ten, kto przegra nie móg> 
xatwo się odegrać i by uniemożliwić zdebau- 
aowame bankiera. Bankier ma w ręku talię 
kart preferansową, tj. trzydzieści dwie kart, od 
siói iemki do asa. Bankier z trzymanej w ręku 
talii kolejno odkłada pierwszą kartę no lewa 
stronę, dragą na prawą, Pierwsza karta, leżąca 
po lewe,, jest dla bankiera, draga dlc ponite 
rów to znaczy, że np., jesl; na lewą stronę 
pad krój., to wszysokis stawki, stojące na króla, 
przepadają dla bankiera, a jeśii na prawą stro
nę padnie np. dama, to za wszystkie stawki, 
stojące n* damie, płaci bankier poniterom. 
Jeśli na prawo i na lewo padnie zu Jednym 
razem tu i tu np siódemka różnych oczy wiście 
koiorów, tj. równowartościowa karta, wtedy 
stawki na tej karcie są remis tj połowa ni .leży 
co banki sra, połowa do ponitera i, o ile ban
kier nie cnoe połowy zaraz wziąć, to całr 
stawka stać muc dn drugiej tpry na danej 
karc i , przyonen jednak gra tylko połowa 
stawki. Znaczenie sobie kart nie na wiele

kładnie nie wie. Wszak partner gra słabi* ̂  A przy dań się może przy tej grze szulerom. Za 
partner w istocie gra znakomicie, lecą dobrze to gra samu deje im wielkie szanse. Pomiędzy
udaje, że g*a slabc

Bilard stanowi mał% tylko cząstkę nazar- 
dn. Główną stanowią karty. Gospodarz tederuje 
i ochrania przed najśo.em polic ji rozmaite *o- 
warzystwe grt-.jące w gry hazardo *"e. Trzeba 
Jiu e.ę ze to sowicie opł:.cić; kartowe kosztuje 
niewie >: po kororie od głowy. Za to pójdzie 
nieco wina i likierów. G trzeciej z rana, lub o 
czwartej, gdy różnice w grze są enze, zjawie 
się kelner i oświadczę,, ze dalej jut grać nie 
można, bo gospodarz rie  pozwala. Dla pozy
skania go trzeba kazaó podać ze dwie bute.ni 
dro iego wina. Za godzinę znów: nie jneźns
dmżej, bo „w kartowych pokojach gasi iię 
światło**. Teraz przychodzi opłacać się grubo 
za każdt* godzinę światła. W  sumie taki stoli
czek grająoyoi przynosi gospodarzowi dwadzie
ścia lub więcej złotych zarobku za noc. Lecz 
i ta gra nelezy do zarookow pomniejszych Naj
więcej przynoszą gospodarzowi przez zawodo
wych szulerów organizowane partye gier ha
zardowych. Kilku szulerów, pozostający oh w 
snółoe * rc^biia swo^e namu/tr w jakiejś Ka
wiarni. G klientelę dla siebie starają się po
czątkowo sami; później juz ona „wyrobi się1* i 
sama się sohodzi. Grc ©obywa się w separatce. 
Gospodarz oprócz zarobków na tem, co grający 
wypiją, otrzymuje od szulerów organizujących 
party ę, znaczne wynagrodzenie gotówką z góry 
i partycypuje w pewnym prooercie w oh zy- 
s];u. Uprawi* się tu zwyhle tylko dwie gry, 
tj. „nasz* wasze** lub „makuo** Mahac gre się 
zw kle Aum.e lami od domina dla łatwiejszego 
ukr oia hazardu. Zewnętrzni^ ODydwie gry nie 
o wiele się rózmą oa siebie, tj. jeden „daje 
bank ', a do gry staje nieograniczona liczba 
poniterów. „Nasze wasze* używane jest najczę
ściej, jest bow em prostsze od „makao“ i daje 
większe szansę bankierowi.

Gra ta odbywa się w ten sposób: duśó
duży zielony stół stoi pizysunięty jednym Do
kiem tak do śoiany, że jbst tam tylko miejsoe 
na jeden szereg osób i to siedzących. Siedzi 
tam bankier dwóch jego zautańców, naokoło 
trzech innyoh Doków stołu stoją grający. Na 
złelcnem suknie narysowany jest kredą orosto- 
kąt podzielony kreskami na ośm pól. Nu tych

grającymi stoją rozstawiani zautańcy bankiera, 
udający grających, a pierwszem icn zadaniem 
jost tak podniecać grijących i regulować w y
wołane podn: eoenie, by wszystkie mniej wię
oej pola dość równo były obstawione. Zmniej
sza to ryzyko banku do minimum Zaś najzu
pełniej pewny jego zysk stanowią remis i ogra
niczenie stawki, przez oo bankier zyskuje 
wielką przewagę nad grającymi. I  tak np. ktoś 
tawia 1C koron. Przegrał, więc stawkę po

dwaja na 2C koron. Jeśli zdarzy mu się tym 
razem wygrać, to dostaje 20 koron czyli odbił 
pierwszą przegraną stawkę z zarobkiem 10 ko
ron, leoŁ w grę włożył bezpowrotnie 10 K., 
a ryzykował jeszcze 20. Natomiast w grzo tej 
bankier ryzykował 10 koron przeciw 30.JJeśli 
więc szczęście równie sprzyja poniterom i ban
kierowi, to zarobea jego wynosi */, ozęsci o- 
brotu. Jeśli szczęście jest; nawet nierówno, to 
zawsze szansa jego jest więusza, be bankiei gra 
meuhanicznie, zaś poniterzy denerwują się, oo 
do pewnego stopniu równoważy szczęście. 
Lecz szulerzy m iją wiele i mym sposobów 
zarobku. Oto przodewszystaiem Kradną stawki, 
co nazywa się „nop-*, a polegr na szybklem 
ściągnięciu se buołu oudzej stawki, która wy
grał*. 'Włascioul protestuje. Locz w wir-warze 
gry niemożebnem jost stwierdzić, która stawka 
do kogc należy A  szuler ma w tej chwili 
wokół siebie K iku przyjaciół, którzy świadczą, 
że stawkaf- należał., do niego. Protestujący 
muji ze wstydem zamilknąć. A  jeśli za wiele 
hałasuje, to go po prostu wyrzucają za drzwi. 
•Największem zi coup jest „Wielkie nop“ . Gdy 
stói jesi* silnio obstawiony, a poameoenie gra
jących wielkie, szulerzy jeduem spojrzeniem 
porozuni-sjp się. Od drzw' jeder krzyknie: 
.policya idzie !** W  tej chwili powstsje zamię- 
szanin nie do opismia. Każdy rzuca się ' na 
stói, by śoiągnt swoją stawkę, lec,", stół już 
czysty. Wszyscy z zapartym oddechem ocze
kują polic ji Za pan minut oKazuje się, że 
alarm był fałszywy, Okradzeni dopominają się 
swoje stawki. Kto ją w siął ? Oi, oo r/zięl: za- 
pewn-ają, że wzięli tylko swoją inni irytują 
się, że i ogóle ż* dnej me wzięii, że ioh wł 
sna zginęia Jeśli na stele stał: razem ze 200

r

Feijeton literacki
e " Yn ’ wi^ en‘J pruskiem. Pamiętnik m§-

m ni dra J M m iena  go KraKÓw. -

(Dokuuoaenie).
j  ^  h°ń°u marca niemal oo noc przypro- 

ad a,no tu jakiegoś nowego kauaydata do 
omu waryatów. Jest ich obecn-e w wiel -ej 

sali 1 piętra — pięciu, z któryoh jeden tylko 
t  iropka był tu już przed Nowym 3łok:»m, a 
Ol oztere, 1o now* i stanowią świeży prodaat 
tutejszego systemu więziennego. Skoro tylko 
się nazbier* większa liczba waryató' , to oi, 
którym za pomocą katowania odebrali dozoroy 
resztę zmysłów, bywają odstawiani |o prowiff- 
?yonalnego zakłada obltjka >yoh (w Owiuskac .i 
jo.ko nieulecza^i. Kuropka też pojechał io  
0 wińska w pierwszyoh dniaon kwietnia. Pod 
*omeo pobj tu tuti j zezwierzęciał do tego sto- 
Pbia, że zjadał własne odohody. E*rzy jednej z 
t»kioh Ol. izyj zawalał miskę do jedzenia. Mi- 
ski tej (z emaliowanej blachy) nie wycofano 
^oale a obiegu, owszem, kursuje ona i kurso
wać będzio na chlubę czystości i porządku 
Pluski* >0 dopóki te słowa moje nie spowodu- 
H gruntownej rewizyi więzienia we Wronhaoh,

• • ' , '
Do lazaretu dostawiono znów, jednego

■^Sżma, który dostał obłądu w centralnem wię
zieniu (t. j  przy praoy). Jest to niejaki^ Sta- 
uisław Bergman, Niebawem po przybj ‘iu do 
w-zaretu stał się ofiarą nieludzkiego obcb dze- 
r a się dozorców z więźniami. Ra: wzięte go 
*  innymi więźniami na spaoer do ogrodu i 
sprrw iał się dobrze. gdvź jest to spokojny i ci
chy, troofc ij głupkowaty ohłopak. Nazajutr .ka- 
zuno mu leżeć w łóżku i na spaoer nie zabra
no, bo dozorca miał jakąB pilnr robotę w swem 
biurae a jego obawiał się aost,"wió w ogrodzie 
1 f f  dozom. Ponieważ jednak Bergman się na
pierał koniecznie spaceru, widząc, że inni wię- 
znicwie spacerują, wp.kowanc go do celi wa-

i

ryatów, oiamnej, zupełnie gołego. Tam wpadł 
w furyę i od trzech dni przebywe na barłogu.

W  ten sposób z łagodnego obłędu, grani 
czącwgo z melancholią, jaki się ujawnia u wię
kszości w ęźniów, przekształca się chorobliwy 
stan w furyę; potem zaś furyat, złamany 
uiemnośoią i biciem, wpada w zupełną niewra- 
tlirośó i osłupienie i odjeżdża dc domu wa
ryatów nieraz na całe życie,

iYidziałem już wielu takich i przebieg ioh 
umysłowej choroby zawsze był jednaki — a 
Bergman pewnie nie jest ostatnim, przed któ
rym "dę taka oto otwiera przyszłość. Wronki— 
to fabryka waryatów.

Dnia 24 kwietnia 1h04. 
Jbtęka mi drży z oburzenia, gdy kreślę te 

słowa w moim pamiętniku. Znowu byłem tego 
świadkiem, jak tłukli nieszczęśliwego waryata 
otwarcie, bezczelnie, w b*cły dzień.

Jest to Stanisław Bergman, najnowsta z 
ofiar tych zbrodniarzy (dozorców).

Ponieważ w ogrodzie Bergman wolał staó 
na miejsou i wygrzewać się na słońou, niż 
chodzić, dozorca Mademann wziął go nagK za 
kark i zaciągnął za małą, murowaną tmdkę, 
służącą do przechowywania nafty. Mademann 
sądził, że tam nikt nie będzie widział, oo on 
robi z Bergmenem, gdyż budka znajduje się 
w samym rogu ogrodu, tak, ■ że między nią a 
murem, otaczającym ogród, jest tylko wązkie, 
małe przejście.

Gdy Mademann zaciągnął Bergmana za 
tę budkę, ja znajdowałem się wtedy w odle
głości ze 26 kroków od budki. Obok mnie stał 
Wilhelm Schwittay, radzca kancelaryjny z 
Gniezna. Obaj zupełnie , dokładnie słyszeliśmy 
głuche uderzenia pięścią i brzęk równoczesny 

luozy. Powiedziałem natychmiast do Hchwit- 
taya: teraz dozorca bije Bergmana pięścią, w 
której trzyma klucze więzienne. Zaczęliśmy się 
zbliżać do budki, aby osobistą .nterwencyą za- 
pobfedz dalszemu znęoaniu się, gdy w tem wy- 
isoiał z za budki Bergman, pchnięty (niewi- 
dzialnem dla nas uderzeniem) tak gwałtownie,

że spadła mu po drodze czapka, a on byłby 
upadł, gdyby się me naczepił jakoś o mnr. 
W  ślad za rim  wyszedł Mademann, cały ro*. 
czerwieniony. Beigmar był sino-bluóy i stał 
oparty o mur, trzęsąc się, niezdolny ^postąpić 
kroku. Mademann, widząc nas w pobliżu, pod
niósł mu czapkę i ka;ał ^lożyó na głowę.

' Byli świadkowie} którzy lepiej odemnie i 
Schwittaya mogli obserwować tę sc u bicia 
Bfergmana. B, i to nt aczy ciel W  cstfal kupiec 
Rosenberg i robotnik Lawrenz. Westfal z Ro
senbergiem spaoerowal wzdłuż muru i właśnie 
byli zwrócec w stronę budki do nafty w chwili, 
gdy Mademann bił Sergmana. Obaj też po
twierdzili najzupełniej stanowczo, że w i
dzieli, jak Mademann jedną ręką ujął Be K 
mana za gardło, aby ten nie mógł krzycząc, 
zaś drugą ręką, uzbrojoną w pęk kluozy nde’ 
rżał go, gd iie trafi., w głowę, pu twarzy, 
w piersi. Spostrzegłszy, że Westfai i Roten- 
berg wiazą go, Mademann z Bergmanem po
sunął się kilka kroków dalej, za budkę, tak, 
że skryć im się musi/J. Lecz tu właśnie wysu
nął się przed spojrzrai* innego świadka, La- 
wrenza, .którego nie mógł zauważyć.

Lawrenz stał pc dr ogiej stronie budki z 
naftą, ale traf zdarzył, że Maaemann, usu
nąwszy się z przed oczu Westfala i Rosen
berga, stanął właśnie przy okienku budki, 
podczas gdy z drugiej strony, przy przeeiwle- 
głern okienku stal Lawrenz i w ten sposób 
pi zez dwa okna mógł widzieć doskonale, co 
się dzieje za budką. Na moje zapytanie, co 
widział, oświadczył Lawrenz, że gotów przy- 
siądz, iż w idaiał, jak Mademann, trzymając 
.iSorgmana za piersi, po-? gard.em, bił gc pię 
soią po twarzy, a gdy ên bię zastawiał ręko
ma, uchwycił gc za kark i walił po karku, 
pięścią z kluczami. Były to uderzenia, których 
głu hy odgłos słyszałem, oddalony będąc o 20 
krokow.

Na tem nie skończyło się znęcanie Ma- 
deaaanna ua- biedakiem. Gdy wszyscy więźnio
wie w pół godziny później wracali do cel;

Lawrenz znowu widział z ukrycia, jak Maie-| 
mann, obejrzawszy -ię, ozy kto nie patrzy- ' 
prowadził na schody Bergmana jedną ręką za 
kark, a drugą wymierzał mu silne uderzenia.

W  ten sposób Mademann zaprowadził 
chorego na pierwsze piętro. Zaledwie weszli 
na górę, gdy ja, stojąc w korytarzu na parte
rze, usłyszałem nad sobą dzikie wrz, ,sKi i 
gwałtowne uoiekanie po górnym korytarzu, 
Domyśliłem się że znowu gonitwa za Berg
manem, aby go bić. W  tem z góry zbiega nu 
schodach służący "WitaowsKi i bierze z kuchni 
gruby pręt trzcinowy, wiszący tam zwykle 
dla trzepania materaców. Powstrzymuję gc i 
pytam, po oo ten Dręt ? On m ów i: „na Berg
mana** i ręką robi gest, oznaczający bicie. 
Mówię mn „Nie noś !* A  on na t o : Madę- 
mann kazał sobie przynieść, bo go ręaa boli 
od bicia**. I  pobiegł- Rozpoczęły się po ohwiii 
znowu >ęki i krzy ci

21 maje 1903.
Zmarł tu dziś więzień Beozkiewicz. Przed 

2 czy 3 latj prz ebył dc Wronok j«,Kn*’ zdro- 
wszy, zaziębił się wskutek lekkie;, odzieży 
więsionnej i dostał bronchiłis pul, 'da, Tu zaś 
w szpitala, pod wpływem leżenia na niezde- 
zynfekowaiiyoh materacach pc suchotnikach, 
nabawił się suchot, które oa jesieni 19(11 r.— 
doprowadziły 8° d° grobu. Przed śmiercią 
chciał list -lapisuć do żony, ale że sam nie 
mógł napisać, więo prosił dyrekcyę, aby ktoś 
ze niego to zrobił i —onieoznio po polsau na
pisał, bo on, an jeg- żo, ia po niemiecku nie 
rozumieją- Jego prośba nie została wykonana 
i na parę godzin przed śmiercią gorżko się u- 
skarżał na to przed radzoą Kancelaryjnym 
Sehwittayem z Gniezna,

. *  *

5 akomec jeszcze należy wspomnieć, iż 
w ciągu odsiadywania kary śc__,gnął na siebie 
dr Rakowski nu^y piooes, wskutek którego 
sąd prusK1 nałożył nań nową -carę dziewięcio
miesięcznego aresztu. Rzecz miała się tak: Ra
kowski pozyska) zaufanie jednego z dozorców

więziennych, t o —ka, i dowiadywał się przez 
mego o wisiu nadużyciach, jakie się codziennie 
m więzieniu zdarzały Niebawem wykryto ta
jemne stosunk. więźniu z dozo-ca. Dozorca, 
n*e śmiejąc przed sądem powiedzieć, i i  uczucie 
narodc to,j solidarności kazało mu przysłus rć 
się lskiemu więźniowi politycznemu, wolał 
podań, iż d-. Rakowski przekupił go. „Prooes 
Molika — tak się nazywał ów dor roa — 
smutne we mi,.e budził reflekoye**— pisze autor 
pEL-iętnik*.. „B ył on mi dowodem, jak bardzc 
iłnżba w urzędach prrskioh deprawuje człon
ków naszej narodowości, skoro tuki Mo
lik, który w tajemnicy dawał iii dowoay ży 
wego poozaoif naroaowwgo, nie znalazł w sobio 
aość odwag , aby publicznie powiedzieć: zro
biłem to — bo jes ten Polakiem! Wolał się 
raczej osKarzyó  ̂o niedorzeczne przekupstwo, 
siebie i mnie wciągnąć w nowe więzienie, niż 
publioznie wyznać -  że jest Polakiem A  iluż 
to takich MoliKÓw jeszoze znalazłoby się wśróu 
urzędników pruskich!**

• •

Przytoczone powyżej nadużycia władz- 
nad więźnium nib należą j jszoze do najokru
tniejszych, jakie się wo Wronkach zdarzyły. 
W  pamiętniku drr Rakowskiego opisane są 
cokładnie takie be&tyalne brutalstwą,, o których 
trudno >■ ię rozpisywać ze względu ua nerwy 
czytelnika. _lc jui. z powyższych cytat widać 
dostatecznie, że książka dra R  .kowskiego 
sp słma ,nie wielce humanitarne. Prrypusz- 
czamy bowiem, £e jeżeli ten pamiętnik prze
tłumaczony będzie n*i język niemiecł i, tc 
uczciwa prasa niem- -ck* zwróci uwagę na niu- 
słychane gwałty i nieludzkie okrucieństwa, ja 
kie się dzieją systematycznie i niejako pod 
o iem władzy w więzieniach praskich, hfjźe 
wówozas zgodny głos ogólnego oburzenia na 
siepaczy pruskich zdoła w; wrzeó presyę na 
wpływowe stery w Berlinie i zniewolić je do 
naprawy stosunków więziennych i połoźania 
tamj katowani" ty oh nieszczęśliwych mazi

T A C "  1 \  Materye na meble, materace, M E B L E  we wszystkich stylach
■ n i  b  I I ? ki A diy, porty ery, dywany K o m p le tn eu rzą d zen ia  —  M aterya ły  tap icerskie

W szelkid  robo ty  obejmuje w  mieńcie* I na prow incyi.

Spó łka  tap ice rów lw o w s k i c h
Jagiellońska 3.
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złotych, to wszystkie ugrzęzły w kieszeni szu
lerów.

Taka noo gry przynosi szulerom przy sła
bym obrocie 200 do 300 złr. czystego zysku. 
Około trzecią ozęśó zapłacić muszą gospoda
rzowi kawiarni. Resztą dzielą się po równi po 
skończonej grze. — Szulerka przy grze w „ma
k io ” lub ferbla nie jest już tak prostą. Polega 
na znaczeniu kart lub kamieni i na znakach, 
dawanych sobie wzajemnie przez szulerów. Dla
tego głównie i najchętniej uprawiają oni „na
sze wasze“.

Z opisanych wyżej rzeczy widać, jak wie
le i jak szalenie łatwo zarabia pieniądze wła- 
śoiciel takiej noonej kawiarni. To też ci ludzie 
jak na drożdżach robią majątki.

Lecz powstaje pytanie: co na to wszystko 
policya ? Czy ona nie wie o tem ? Owszem, wie 
bardzo dobrze, lecz nie niszczy tej zglinizny 
z dwóoh przyczyn. Wyższe władze policyjne 
boją się. Zamknie bowiem policya taki lokal, 
to niewątpliwie znajdą się brukowe pisma, któ
re podniosą alarm, że policya nie pozwala wol
no zarobkować obywatelom państwa, a znajdzie 
się i demagogiczny poseł w Radzie państwa, 
który wniesie interpelaoyę z tej przyczyny. 
W  dalszym ciągu brak jest policyi materyału 
dowodowego. Stojący na ulicy w nocy poli- 
cyant, gdy usłyszy muzykę w takim lokalu po 
pierwszej w nocy, w tej ohwili zanotuje to so
bie i nazajutrz robi doniesienie. Właścioiel zo
staje ukarany grzywną 10, 20 lub więcej koron. 
Leoz jest to przewinienie błahe, nie tworzące 
przyczyny do zamknięoia komuś interesu. I  od 
tych przewinień zresztą strzegą się nocne ka
wiarnie.

Natomiast złowić szulerów na grze i wy
kryć ich oszustwo jest już rzeczą niesłychanie 
trudną, bo niepodobna dostać świadków, gdyż 
obcej publiczności kelnerzy nie wpuszczają do 
pokojów, gdzie się gra odbywa, a ci, co grają, 
sami nie będą przeciw sobie świadczyli. N ie
dawny proces szulerów we Lwowie jest naj
lepszym tego dowodem.

Sądzimy jednak, że rzeczy zaszły dziś 
już tak daleko, iż w całą sprawę winny się 
wmięszać wyższe władze i poprostu nakazać 
polioyi, żeby przeprowadziła surowe badania, 
bezwzględnie wykryła to, co wykrytem być 
winno, i wszystkim lokalom szerząoym zgnili
znę odebrała prawo trzymania lokalu otwartym 
po godzinie 11, czy 12. Co zaś dotyczy udzie
lania nowych konoesyi zgłaszającym się, to 
nietylko policya winna z reguły odmawiać, 
leoz veto swoje położyć tu powinien magistrat, 
od którego wiele zależy. Jesteśmy przekonani 
o tem, że p. Michalski sprawą tą się zajmie i 
zabroni wydawania konoesyi na te domy ohy
dy i łajdaotwa, mieszozące się w centrum mia
sta i przy najpiękniejszych jego ulioach, a wy- 
sysająoe najlepsze soki żywotne i ekonomiczne 
naszego społeczeństwa, szerząoe moralną i fizy
czną zgniliznę.

Dokąd bowiem trwać będą te nocne ka
wiarnie z tinglami i szulerniami, dotąd bezo
wocną z pewnością pozostanie walka z lichwą, 
z przekupstwem i upadkiem moralności pry
watnej i publicznej w naszej inteligenoyi.

Nie mówimy tego na wiatr, gdyż próbę 
w tej mierze dokonano już w Szwecyi. Tam, a 
zwłaszcza w Sztokholmie, na porządku dzien
nym były defraudacye, samobójstwa i inne po
dobne z rozpusty płynące wypadki Przekona
no się, że źródłem złego są tingle i nocne ka
wiarnie — odrazu zamknięto je wszystkie; o- 
debrano konoesye dawne, a nowych konoesyj 
nie wydawano. I  jakiż rezultat? Oto defrauda- 
oye ustały zupełnie, zmniejszyła się niesłycha
nie liczba skandalicznych ruin majątkowych, 
a liczba samobójstw w Sztokholmie spadła do */,,

K orespondency e.
W iedeń, 25 sierpnia. 

(Zażegnana rewolucya w obozie młodoczeskim. — 
Notce przepisy o odpoczynku niedzielnym. — P ro 
jekt nowej ustawy asekuracyjnej. — Ze statystyki 
ruchu emigracyjnego do Stanów Zjednoczonych).

(y). Z powodu sprawy przeniesienia parale- 
lek czeskich z Opawy omal nie przyszło do 
rozłamu w obozie młodoozeskim. Wioeprezes 
tego klubu bowiem dr. Stransky do ostatniej 
ohwili nie ohoiał zgodzić się na to, by te pa- 
ralelki usunięto ze stolicy Szląska, a gdy ogło
szono decyzyę rządu w tej sprawie, organ p. 
Stransky’ego Lidove Nooiny wystąpił z namię
tnym artykułem przeoiw kierownictwu stron
nictwa młodoozeskiego, zarzucając mu niedo
łęstwo i brak należytej energii w obec rządu i 
grożąc rozbiciem klubu na wypadek, jeżeli za
padła już deoyzya rządowa przeniesienia para- 
'elek do Polskiej Ostrawy nie zostanie cofnię
ta. To gwałtowne wystąpienie przybocznego 
organu jednego z głównych przywódców stron- 
niotwa młodoozeskiego przeoiw jego zarządowi 
wywołało niemałą sensacyę, zdaje się jednak, 
że dr. Stransky sam uląkł się konsekwenoyi 
swego kroku i dlatego stara się obecnie o na
prawienie złego wrażenia, jakie on wywarł 
wśród ludnośoi czeskiej. Jakoż dziennik Lidove 
Noviny pisze w ostatnim numerze, że celem 
zapobieżenia nieporozumieniom, jakie powstały 
z powodu owego artykułu, uważa za właściwe 
skonstatować, że dr. Stransky wcale nie miał 
na myśli urządzenia jakiejś frondy względem 
swego stronniotwa, lecz uważał tylko za wła- 
śoiwe dać do poznania, że wyoiągnie względem 
rządu odpowiednie konsekwenoye z polityki 
br. Gautscha w sprawie paralelek szląskich. 
Okrzyk oburzenia i gniewu, zawarty w owym 
artykule, skierowany był zatem w stronę W ie 
dnia, a nie Pragi.

Z dniem 1 listopada b. r. wejść ma w ży- 
oie nowa ustawa, zmieniająoa przepisy o odpo
czynku niedzielnym i postanawiająca między 
innemi, że w miastach mogą być sklepy otwar
te w niedzielę, co najwyżej przez cztery go
dziny. Przepisy wykonawcze do owej ustawy 
wydać mają rządy krajowe po poprzedniem 
zasiągnięoiu opinii gmin, izb handlowych, kor- 
poracyi kupieokich i stowarzyszeń pomocników 
handlowych.

Z  nowych projektów ustawodawczych, ja
kie rząd przygotował dla Rady państwa, na 
szozególne podniesienie zasługuje projekt no z- ej 
ustawy asekuraoyjnej, mającej z gruntu uregu
lować wszystkie działy ubezpieczeń, zaostrzyć 
nadzór rządu nad Towarzystwami asekuracyj- 
nemi i utrudnić nadużycia, jakie dotyohczas 
często się działy. Na każdym kroku widać w 
tym projekcie troskę o to, aby lepiej zawaro- 
waó prawa osób ubezpieczających się. Co do 
ubezpieczeń życiowych postanawia między in
nemi projektowana ustawa, że jeżeli osoba, 
ubezpieozona na życie, płaci premie przynaj
mniej przez trzy lata, to chociażby potem 
przestała płaoić, nie wolno Towarzystwu unie

ważniać jej polioy, lecz ma jej zapłacić albo 
jakieś odszkodowanie w gotówce, albo też prze
mienić dawne ubezpieczenie na nowe, opiewa
jące na mniejszą wprawdzie sumę, przy którem 
jednak ubezpieczony nie potrzebuje już opła
cać żadnej premii. Inny paragraf postanawia, 
że jeżeli ktoś ubezpieczony jest przynajmniej 
od pięciu lat i przez ten czas płaci premie, to 
nawet jeżeli popełni samobójstwo, premia musi 
być wypłacona jego rodzinie, w każdym zaś 
wypadku bez względu na czas trwania ubez
pieczenia musi być wypłacona premia rodzinom 
takich samobójców’, którzy pozbawili się życia 
w przystępie afektu, czyniącego ich niepoczy
talnymi.

Wedle ogłoszonego właśnie urzędowego 
sprawozdania północno-amerykańskiego depar
tamentu handlowego w Waszyngtonie okazu
je s ię , że w roku ubiegłym dostarczyły 
Austro-Węgry Stanom Zjednoczonym więcej 
emigrantów, niż każde inne państwo na świę
cie. Mianowicie liczba wychodźców z Austro- 
W ęgier wynosiła 275.693 — na drugim miej
scu znajdują się Włochy z 221.479 wychodźca
mi (przez sześć lat z rzędu były Włochy na 
pierwszem miejscu), na trzeoiem Rosya z 
184,897, a na ozwartem Wielka Brytania z 
137.057 wyohodźcami. Ogólna liozba wszyst
kich wogóle wychodźców, jacy wylądowali w 
Stanach Zjednoozonych wynosiła 1,027.421 — 
nie licząo osób zamożniejszy oh, które jeohaly 
parostatkiem 1 szą lub 2-gą klasą. Prawie 
cztery piąte (788.289) wszystkioh wychodźców, 
wylądowały w Nowym Jorku, do Bostonu przy
było 65,111, do Baltimore 62 314, do Filadel 
fii 23.824 osób.

Wypadki w Królestwie.
Z Warszawy piszą:
Przed kilku dniami odbyło się w Grochó

wie pod Warszawą zebranie 80 studentów tu
tejszego uniwersytetu. Zebrani oświadczyli, że 
nie powrócą do uniwersytetu, zastrzegli się je 
dnak, że wywierać nie będą żadnego nacisku 
ani przeciwko powrotowi, ani za powrotem 
do nauk.

Do szkół tutejszyoh nadpływają dość li
czne, w każdym razie daleko liozniejsze, niż 
przypuszczali zwolennicy strejku szkolnego, 
zgłoszenia się uczniów. W  gimnazyum prywa- 
tnem jen. Chrzanowskiego zgłosiło się dotąd 
300, w szkole rea lnej 150 uczniów i t. p. Szoze- 
gół charakterystyczny : przeważnie zapisują się 
żydzi, lubo właśnie oni w sprawie szkolnej re
prezentują najradykalniejszy kierunek.

Sąd wojenny w Petersburgu odrzucił ka- 
saoyę robotnika Komorniokiego, skazanego dnia 
1 b. m. na śmierć przez powieszenie przez t&- 
tejszy sąd wojenny za zabicie stójkowego przed 
fabryką Lilpopa i Raua. Jenerał-gubernator war
szawski Maksymowicz nie zatwierdził jednak 
wyroku.

W o j n a  r o s y j s k o - j a p o ń s k a
P ortsm outh. Mimo, że audyencya amba

sadora amerykańskiego u oara nie przyniosła 
pomyślnego rezultatu, umożliwiła jednakże dal
sze rokowania. Wkrótoe po otrzymaniu spra
wozdania od ambasadora z Petersburga, prezy
dent Roosevelt jeszcze raz przez W ittego za
apelował do oara. Główna przyczyna, że car 
nie przyjął warunków kompromisowych jest 
ta, że Japonia wyraźnie wyznaczyła cenę 
kupna za północną część Sachalinu. Gdy by Ja
ponia zostawiła tę sprawę dalszym obradom, 
to umożliwiłaby przyjęcie warunków.

Co i o czem piszą.
Dr. Jan Pajgert odpowiada w ostatnim nu

merze Rolnika na żądanie wypowiedziane przez 
niektórych członków ankiety drożyźnianej, zwo
łanej przez prezydyum miasta Lwowa, iż na
leży otworzyć granicę dla bydła stepowego 
z Rosyi. Dr. Pajgert wykazuje bardzo rozu
mnie, iż żądania tego nie można uzasadniać 
drożyzną mięsa we Lwowie, bo drożyzna ta 
jest następstwem tylko tego, iż rzeźnicy zmó
w ili się i kolosalnie wyzyskują konsumentów, 
a nie następstwem zamknięcia granioy. I  dalej 
tak pisze:

Wiemy ze sprawozdań targowych, że rzeźnicy 
feupnją woły po cenie 60— 70 kor. za 100 klg. ży
wej wagi, sprzedają mięso po cenie 144—160 kor. 
za 1 centnar metryczny. Weźmy naprzykład woła 
średniego o 600 klg. żywej wagi. Wół taki ko
sztuje rzeżnika 300— 360 kor. Licząo 60% na 
mięso, otrzymuje zeń rzeżnik 800 klg. mięsa, za 
które osiąga minimalnie 436 kor., nie licząc wcale 
wartości skóry i innych odpadków, które suto po
krywają koszta uboczne. Pozostaje zatem rzeźnikowi 
85— 136 koron zarobku na jednym wole! Śmiemy 
natomiast twierdzić, ie rolnik producent sprzeda
jąc za 800— 360 kor. woła opasowego wagi 500 
klg. na tym wole, w regule nic wcale nie zyskuje, 
często traci, rzadko zarabia kilka, do kilkunastu 
koron. To są fakta, które rachunkami mogą być 
udowodnione.

Zmusić rzeżników do zadawalania się mniej
szym zyskiem, to sądzimy jedyna droga położenia 
tamy ciągłemu drożeniu mięsa. Jeżeli to niemożli
we, rzeczą miejskich zarządów tak w Wiedniu, jak 
we Lwowie i gdzieindziej poczynić odpowiednie 
kroki, by interes konsumenta dobrze uprawniony i 
na ochronę zasługujący był rzeczywiście opieką 
otoczony. Ale nigdy środkiem ku temu nie może 
być narażanie na niepowetowane klęski interesów 
najliczniejszej klasy społecznej rolników, co więcej, 
najżywotniejszych interesów całego gospodarstwa 
krajowego. Że taką klęską dla hodowli krajowej, 
byłoby dziś otwarcie granicy rosyjskiej dla importu 
bydła stepowego, nie wątpi nikt obeznany z stanem 
rolnictwa w kraju. Aby to nasze twierdzenie nie 
wydało się gołosłownem, pozwalamy sobie zaczer
pnąć z motywów, którymi niepospolity znawca eko
nomicznych stosunków kraju i państwa, niestrudzo
ny ich badacz wiceprezes Wydziału krajowego 
radzca dworu dr. Tadeusz Piłat uzasadniał swoją 
opinię co do zasadniczych momentów traktatu han- 
dlowo-cłowego między Austro-Węgrami a Rosyą, 
w maju 1906.

W  referacie swo ro dr. Piłat utrzymuje, że 
otwarcie granicy dla importu bydła z Rosyi, było
by nie tylko grożuem, ale wprost zabójczem dla 
krajowej hodowli; co więcej twierdzi, ża nietylko 
specyalnie galicyjska hodowla, ale wogóle austrya- 
cka narażona by była na krizis bardzo niebezpie- 
czną, a eksport do Niemieo i innych zaohodnioh 
krajów, wprost zostałby udaremnionym. Najwa
żniejszym, zdaniem dr. Piłata, argumentem przy
taczanym przez zwolenników otworzenia granicy 
rosyjskiej, jest fakt olbrzymiego postępu, jaki na 
drodze weterynaryjnych zarządzeń uczyniła Rosya 
przez ustawę z 12 czerwoa 1902, która rzekomo

usuwa zupełnie niebezpieczeństwo zawleczenia za
razy.

Jak dalece mylnem jest powyższe zapatrywa
nie dr. Piiat dowodnie wykazuje: oto, podczas gdy 
w Austryi przypada jeden weterynarz na 267 ki
lometrów kwadratowych, w Rosyi jest jeden na 
4687 kilom. kw. (r. 1893)! Czy w o d o c  tego stanu 
rzeczy, wobec olbrzymiej rozciągłości obszarów pań
stwa rosyjskiego, jest możliwe rychłe zwalczenie 
chorób bydlęcyoh, zapobieżenie rozwlekaniu zarazy, 
mimo najlepszej ustawy, mimo najlepszych chęci 
rządu? A niesłychanie niski stopień oświaty ludu 
rosyjskiego, czyż nie jest poważną przeszkodą dla 
wprowadzenia w życie ochronnych zarządzeń ?

Zresztą ustawa z r. 1902, która rozszerzyła 
przepisy weterynaryjne na wszystkie epizootie, je
dnak wykonawcze zarządzenia pozostawiła w zna
cznej części miejscowym samorządnym organom, 
tak bardzo w Rosyi rozmaitym, a tak bardzo nie
dojrzałym jeszcze do spełniania podobnego zadania. 
Sam rząd osłabił nawet znaczenie ustawy Z roku 
1902, uchylając 10 czerwca 1908 r. przepis, wzbra
niający usuwania podejrzanych sztuk, wogóle sztuk 
należących do obory, w której zaszedł podejrzany 
wypadek zasłabnięcia, przed przybyciem wetery
narza.

Na poparcie swego twierdzenia, że wszystkie 
te okoliczności nie uprawniają woale do mniema
nia, jakoby już dziś ustało niebezpieczeństwo za
wleczenia z Rosyi zarazy bydła—wskazuje w koń- 
ou dr. Piłat na przykład państwa niemieckiego, 
które, mając bardzo wiele do wywalczenia od Ro
syi na rzecz przemysłu, jednak nie dało się wziąć 
na lep nowej ustawy weterynaryjnej rosyjskiej zr. 
1902 i wyłączyło sprawę • ustępstw na polu importu 
bydła rosyjskiego do Niemiec, z dziedziny ty^h u- 
stępstw, któreby mogły służyć jako kompensata za 
ustępstwa ze strony Rosyi na rzecz przemysłu nie
mieckiego.

•  *•
Wobec rozognionej bardzo sprawy i nie

zmordowanej agitacyi * zwolenników strejku 
szkolnego w Królestwie Polskiem -> warto jest 
przytoczyć to, co w tej kwestyi wypowiedział 
w ostatnim zeszycie Przeglądu Polskiego czoi- 
godny prezes Akademii umiejętności w Krako
wie, profesor Stanisław Tarnowski. Głos 
to wytrawny i poważny, który nie powinien 
przebrzmieć bez eoha. Profesor Tarnowski pisze:

„Zbliżający się koniec wakacyi wysuwa zno
wu: naprzód nieszczęsną sprawę szkolną, Gsy chłopcy 
mają się zapisać do szkół dzisiejszych rosyjskich, 
czy dalej trwać w tak zwanym strejku ? Do po
wzięcia decyzyi zostaje już mało czasn, a to, co 
się widzi i słyszy, nie zapowiada nieszczęśoiem 
decyzyi rozumnej i dobrej. Rzecz jasna jak słońce, 
że io, co dotąd zrobiono, jest zgubne. Zgubne dla
tego, że grozi tej młodzieży stratą czasu i stratą 
zawodu, utrzymania na przyszłość — zgnbniejsze 
przez to, że jej grozi rozpróżniaczeniem, zepsu
ciem, że ją wychowuje w zarozumiałości, że ją 
uczy brać pozOr za rzeczywistość i podziwiać się 
w mniemanem bohaterstwie, które na prawdę jest 
tylko wyłamaniem się z pod władzy rodzicielskiej 
i szkodą ojczyzny. Ale nasze społeczeństwo tak 
się odurzyło hasłami i pozorami, że tego nie rozu
mie, a kiedy roznmie, to nie śmie powiedzieć Lu
dzie najlepsi, ladzie rozumni, powtarzają w dobrej 
wierze, że cel jest wzniosły: szkoła polska, i że
dla wzniosłego celu warto coś poświęcić. Cel jest 
wzniosły, to prawda, ale wzniosłość celu sama nie 
wystarcza: potrzeba jeszcze rozumnych środków,
a ten środek rozumnym nie jest. Nie jest dlatego, 
że do celu nie prowadzi, ale od niego; rząd, biu- 
rokracya, ręce tylko zacierają i śmieją się w ku
łak z tych Polaków, kfcó?ay dobrowolnie skasują 
dzieci na brak nauk, przez to na niemożność rzą
dzenia krajem w nrzędaob, w sądach, w wyohowa- 
nin pnblicznem. Środek użyty nie nam służy i po
mogą, tylko nieprzyjacielowi. Nam zaś szkodzi 
jeszcze więcej przez to, że wyda całe pokolenie 
zmarnowane. Lepsi tylko się nie usposobią do ży. 
cia, gorsi zepsują się i jako ludzie i jako Polacy. 
Ale tej oczywistej prawdy my nie chcemy rozu
mieć. Przytaczamy przeoiw niej ten argument, że 
skoro ukaz cesarski pozwala zakładać szkoły pry
watne polskie, to zakładajmy prywatne, a do rzą
dowych niech chłopcy nie ohodzą. Tylko, czy ma
my środki na założenie takich szkół? tylko, czyśmy 
policzyli, ilu ich potrzeba na te tysiące uczniów? 
Niektórzy uczniowie, synowie rodziców jako tako 
zamożnych, będą mieli czem opłacać tę naukę 
w szkołach prywatnych; ale z ogromną większo
ścią ubogich co się stanie? Odpowiadają na to, 
znowu tacy dobrzy i rozumni Indzie, że istotnie 
pewna liozba uczniów zmarnować się mnsi, ale dla 
wzniosłego celu można ponieść tę ofiarę. Tylko, 
że oel łatwiej i pewniej osiągnąłby się staraniem 
ciągłem i energicznem, ale spokojnem, niż taką 
presyą, przed którą rząd żaden ustąpić nie może, 
chyba, że jest już zupełnie rozprzęźony, a rosyjski 
takim jeszcze nie jest, przynajmniej względem nas 
nie jest. Jedni rozumują tak w dobrej wierze, 
drudzy widzą doskonale, że to złe, ale nie śmią 
tego powiedzieć. W  rozmowie załamują ręce, na
zywają strejk szkolny głupstwem i nieszczęściem; 
ale kiedy mówią publicznie, albo piszą, uznają go 
za dobry. Jeżeli zaś przed niejakim czasem mówili 
głośno, lub pisali, że on szkodliwy i zgubny, to 
teraz się cofają, a dla salwowania koneekwencyi 
własnej zaprowadzają snbtelne niedooieczone różni
ce między strejkiem a bojkotowaniem: strejk był 
zły, ale bojkotowanie jest dobre i nakazane pa- 
tryotycznym obowiązkiem. Czem się jedno od dru
giego różni ? i co jest prawdziwem, szczerem prze
konaniem takich panów? kiedy mówili to, co na
prawdę myśleli, czy kiedy strejk szkolny potępiali, 
ozy kiedy go chwalili? Niestety, oni zrobili tak, 
jak robią zawsze ci, oo nie mają odwagi swego 
zdania, a swoje zdanie poświęcają swojej popular
ności, w złudzeniu, że ta popularność zapewni im 
wpływ i kierunek sprawy. Oto, na co wychodzi 
ich rozumowanie i postępowanie: „Ja myślę i po
wiadam ci, że to złe, głupie i szkodliwe dla Pol
ski. Ale kiedy ty mnie słuchać nie chcesz, to ja 
będę słuohał ciebie i wbrew przekonaniu, wbrew 
sumieniu, będę udawał, że mam za dobre to, co 
mam za złe, za mądre to, co mam za głupie, za 
korzystne dla Polski to, co wiem, że jest dla niej 
szkodliwe**. Nie takiemi sposobami robi się dobrą 
politykę, nie takiemi dochodzi się do celn, me ta
kiemi zwłaszcza wychowuje się jędrne, silne i ro
zumne społeozeńetwo.

Opinia przeciwna objawiła się i odezwała na 
licznem zebraniu obywateli Królestwa w Warsza
wie; odezwała się zwłaszoza z ambony, w „Liście 
pasterskimu arcybiskupa Popiela. „Z wieku mu 
i i  urzędu- przystało dać ton stroju w naszym 
dzisiejszym rozstroju, a jak niedawno do robotni
ków uwiedzionych do bezrobocia, tak teraz prze
mówił do uwiedzionej młodzieży i uwiedzionych 
rodziców. Dodał wspaniałą kartę do swego pię 
knego, zasinżonego żywota, bo nigdy nie odezwał 
się w chwili ważniejszej i nigdy piękniejszym, 
mędrszym głosem. Nigdy też śmielszym : na dwie 
strony śmiałym, wobec rządn i wobec tej tajnej 
komendy, która nakazuje bezrobocia i robotni

kom i  uozniom. Czy B p raw i wrażenie i osiągnie 
skutek ?

W  niektórych dziennikach czytamy nagany 
tego „Listu" arcybiskupa, nietylko ostre, ale ubli
żające, pomimo pozornego uszanowania. Przypo
minamy, że kiedy w roku 1862 X. Kajsiewioz 
napisał swoje „Listy do braci szlachty i do braci 
kapłanów8, ogłoszono go za zdrajcę. Z aroybisku- 
pem tego nie zrobiono, ile dotąd wiem/: o tyle 
lepiej, Ale podobieństwo jest. Jeden i drugi miał 
racyę, jeden i drugi miał odwagę powiedzieć pra
wdę, jeden i drugi doznał za to prześladowania- .

KRONIKA.
Lwów 26 sierpnia.

Nam iestnik hr. P o to c k i powrócił wczoraj 
popołudniu z Wiednia do Lwowa.

W iceprezydent k ra jo w e j D yrekcyi skarbu
dr. Witołd Korytowski wyjechał na kilkutygodnio
wy nrlop.

Radzca dw oru  W ac ław  Za lesk i, szef biura 
prezydyalnego w namiestwie, powróoił dziś z urlo
pu i objął urzędowanie.

M ianowania. Kierownik ministerstwa spra
wiedliwości zamianował: Radzcami sądu kraj.: Se
kretarza złoczowskiego sądu obwodowego Włady
sława Dębskiego w sądzie obwodowym w Sambo
rze, oraz zastępcę starszego prokuratora państwa 
we Lwowie Romana Lewickiego. Radzoami sądu 
kraj. i naozelnikami sądu powiatowego sędziów po
wiatowych: Czesława Krzyazkowskiego w Podbużu 
i Jana Vinzenz& w Rawie. Sędziami powiatowymi: 
sekretarza sądowego dra Stanisława Białego z Ku
likowa w Brzozowie i adjunktów: Marcina Kalissosa- 

* Rohatyna w Horodenoe, Wincentego Rolskiego 
z Żółkwi w Mielnicy, dr. Konstantego Liszkę z Lu
baczowa w Łące. Sekretarzami sądowymi adjun
któw: Eustachego Dudrowicza ze Skolego w Uetrzy- 
kaoh, Dyonizego Hlibowickiego z Pruchnika w Ku
likowie, Józefa Samuelowicza z Buczacza w Grzy
małowie, Tomisława Jędrzejowicza z okręgu wyż
szego sądu kraj. lwowskiego w wyższym sądzie we 
Lwowie, dra Edwarda Krattera z Kałusza w Me- 
denicach i Emila L&szeckiego z Kamionki strumi- 
łowej w Zborowie.

Przeniesienia. Kierownik ministerstwa spra
wiedliwości przeniósł sędziów powiatowych Nata- 
niela Chomickiego z Łąki do Sokaia i Kazimierza 
Schoenetta z Łopatyna do Lelatyna, sekretarzy są
dowych Włodzimierza Kulczyckiego z Medenicy 
do Złoozowa i Włodzimierza Nowosiadłowskiego 
z Grzymałowa do Oleska.

W iadom ości dyeoezyalne, Z dyecezyi prze
myskiej. Przeniesieni: X. Kwolek Antoni z Rze
szowa do Jasła, X. Zawisza Franciszek z Laszek 
do Rzeszowa, X. Rudnioki Jan z Zgłobnia do La
szek, X. Cetnarowicz Jan z Jasienicy do Zgłobnia, 
X. Dobrowolski Wojcieoh z Bukowska do Komar- 
na, X. Różański Zdzisław z Pnikuta do Leżajska, 
X. Leja Adam ze Staromieśoia do Dzikowca, X. 
Slisz Jędrzej z Grabownicy do Głębowskiego.

Przydzieleni deficyenci: X. Tenczar Franci
szek do Bukowska, X. Staszkowski Stanisław do 
Dembowca, X. Wnęk Adam do Grabownicy, X. 
Bielawski Józef do Pniknta.

W  Zakładzio  w yohow aw czo  - naukowym
z prawem publiczności S8. Nazaretanek we Lwo
wie, ul. Unii Lubelskiej 1. 9, rozpoczęły się wpisy 
i egzamina wstępne.

Kursy budow nictw a dla kob iet zorganizo
wano teraz w Petersburgu. Osoby, które ten kura, 
wynoszący cztery lata nauki, ukończą, otrzymają 
prawo wykonywania robót teohnicznych. Odraza 
zapisało się na rok pierwszy przeszło 60 kobiet.

D laczego  ukaz carski o Dum ie w yłączy ł 
K ró les tw o  Po lsk ie  ? Według wyjaśnień Stówa 
warszawskiego okaznje się, że dlatego, iż kanoela- 
rya generał-gnbernatora Maksymowicza składa się 
z samych próżniaków. Car nakazał był Maksymo
wiczowi wypracować projekt ordynauyi wyborozej 
dla Królestwa Polskiego, oparty na tamecznych 
nrządseniach gminnych i przysłać jak najprędzej 
do Petersburga. Biurokraci warszawscy z p. Pod- 
gorodnikowem na czele tak leniwie wzięli się do 
dzieła, że dopiero trzy tygodnie temu jenerał Ma 
ksymowicz odesłał ten projekt do Petersburga. 
Owóż oczywiście nie miano tam jeszoze czasn prze- 
stndyowaó go, a ponieważ nie choiano odwlekać 
ogłoszenia nkazu, więc wyłączono Króleetwo.

ślub . W  kościele Maryackim w Krakowie 
odbył się ślnb panny Wandy Grayberówny, oórki 
Aleksandra i Wandy z Karwackich Grayberów, 
właścioieli Pękowic pod Krakowem, z p. Ludwi
kiem Eminowiczem, profesorem gimnazyalnym i li
teratem.

Zm iana w łasności- Z Poznania donoszą: Wieś 
rycerską Targoszyce pod Kobylinom, w powiecie ko
źmińskim, około 1600 morgów najprzedniejszej zie
mi łącznie z 100 morgami znakomitych nawadnia
nych łąk, z okazałym dworem w ślicznym parku, 
nabył od p. Seweryna Chełchowskiego dom banko
wy Drwęski A Langner w Poznaniu. Targoszyoe 
z świetną wydrenowaną ziemią, w wysokiej kultu
rze, z gospodarstwem bardzo zasobnem, nohodzą za 
jeden z najlepszyoh majątków tamtejszej okolicy. 
To też nie brakło naparcia z różnych podejrzanych 
stron, przy znacznie wyższej oenie; pi Chełchoweki 
wolał go atoli sprzedać za niższą cenę, byle ma- 
jątkn nie zaprzepaścić. Targoszyoe będą parcelo
wane pomiędzy licznych sąsiednich polskich gospo
darzy lub też zostaną sprzedane w całości, leoz 
tylko rodakowi, który da tak moralną jak i mate- 
ryalną gwarancyę, że majątek knpnje dla siebie.

S o iite ry  w  w odociągach. Do naszej re- 
dakoyi przyniesiono nam dziś maleńkiego solitera, 
znalezionego w wodzie świeżo wytoczonej z wodo
ciągu. Fakt ten ułatwia zrozumienie, dlaczego od 
zaprowadzenia wodociągów, choć od tego ozasn 
upłynęło już kilka lat, nie zmniejszyła się liozba 
osób ohoryoh na solitera, owszem stale się po
większa — jak nas zapewniali lekarze. Komisya 
wodociągowa powinna bezzwłooznie zająć się tą 
sprawą i urządzić jakieś dobre filtry, gdyż się oka
znje, że ta woda dobrostańska jest pełna żyjątek. 
Dla publiczności zaś fakt ten niech będzie ostrze
żeniem, że należy dobrze się przypatrywać wodzie 
z wodociągów, zanim się jej użyje do picia, lub do 
kuchni.

Kąpiele ludow e, z  inioyatywy wiceprezy
denta dr. Rutowskie.;o zeszła się wczoraj ankieta 
w sprawie natychmiastowego wprowadzenia w ży
cie kąpieli Indowych. W  ankiecie tej brali ndział 
radni Śliwiński, dr. Mikołajski, B. Lewicki i Br. 
Laskownioki, oraz inż. Schulz, dr. Sztembart, inż. 
Brunek i referent dr. Legieiyński, który w dłuż
szym referacie przedstawił historyę kąpieli i łaźni 
ludowych na wschodzie i na zachodzie, a na pod
stawie statystyki i monografii łaziebnych instytncyj 
w Wiedniu, Dreżnia, Berlinie i Wrooławin, przy
szedł do wniosku, aby we Lwowie najryohlej przy
stąpić do budowy kąpieli Indowych, a to koeztem 
miasta. A  tymczasem proponuje dr. Legieiyński 
adaptowanie budynku przy kościele św. Anny, 
gdzie dotąd był urząd miejski (komiearyat) na 
próbną taką kąpiel z 8 tuszami i 3 wannami. Dr.

SztemLart w dJnższem przemówienia oświadczył 
się za taką adaptaoyą budynku miejskiego i wy
kazał koszta, jakie ponosi miejska kasa ohoryoh 
na kąpiele. W  dalszej dyskusyi zaznaczył dr. Mi
kołajski, że w ankiecie powinien brać ndział dr. 
Szpilman, a zakwestyonował kąpiele Indowe, pod
dając myśl założenia łaźni (na wschodzie uży
wanych).

Po przemówieniach B. Laskownickiego, 
ref. dr. Legieżyńskiego, B. Lewickiego i inż. 
Śliwińskiego uchwaliła ankieta, aby przedstawiło 
prezydyum miasta komisyi zdrowotnej, sekcyi IV, 
H I i I I  Rady m. wniosek, na bezwłoczne adopto
wanie budynku przy ul. Grodeokiej 1. 2 obok ko
ścioła św. Anny na prowizoryczne kąpiele Indowe. 
Sprawa stałych kąpieli ludowych będzie omawiana 
później na te, ankieoie, którą w myśl życzenia dr. 
Mikołajskiego i Lewickiego mają zasilić fachowe 
siły, jak rektor Szpilman, dr. Wiczkowski, dyr. 
szpitala dr. Starzewski. szef IX  departamentu Hob- 
garski i inni.

S am o b ó js tw o  listonosza. W  Sokala za
strzelił się listonosz Stanisław Czekałowski, który 
dopuścił się sprzeniewierzenia 800 koron na szko 
dę jakiejś kupcowej w Sokalu. Liczył lat 35.

ś m ie rte ln o ś ć  w e  Lw ow ie . W  lipcu zmarło 
we Lwowie 893 osób, co stanowi 29-5 na 1.000 
mieszkańoów. Na choroby zakaźne umarło tylko 
12 osób, mianowicie: 3 na dyfteryę, 4 na koklusz, 
3 na tyfus brzuszny, 1 na dysenteryę i 1 na go
rączkę połogową.

Od 1 stycznia do ostatniego lipca umarło we 
Lwowie 2.831 osód , co stanowi 28-2 na 1.000, 
licząc, że Lwów miał w tym czasie 178.467 mie
szkańców

W  Krakowie umarło w ciągu tych samych 
siedmiu miesięcy 1879 oaób, co stanowi 88 na ty
siąc; w Wiedniu zaś umarło w tych siedmiu mie
siącach 22.643 osób, oo stanowi 21 na tysiąc.

Pod względem więc ogólnej śmiertelności 
Lwów stoi prawie pośrodku między Wiedniem a 
Krakowem: o 7 oaób na tysiąc ma większą śmier
telność, niż w Wiedniu, a o 6 na tysiąc mniejszą, 
niż w Krakowie. Natomiast pod względem śmier
telności na' choroby zakaźne, nasze miasto nietylko 
góruje nad Krakowem, ale i nad Wiedniem. Skoro 
bowiem w Wiedniu śmiertelność na choroby za
kaźne wynosi 4'8 na tysiąc, w Krakowie 4’94 na 
tysiąc, to we Lwowie tylko 2-83 na tysiąc. Ale 
do liczby tych chorób zakaźnych nie zalicza sta
tystyka suchot Nie wiemy dlaczego, bo ostatecznie 
jest to także choroba zakaźna. Gdyby zaś wliczała 
suchoty, to okazałoby się, że Lwów stoi na czele 
wszystkioh miast Europy, bo nigdzie suchoty nie 
szerzą się tak gwałtownie, jak we Lwowie, gdyż 
nigdzie nie ma takich tumanów kurzu na ulicach.

S am o bó js tw o  z  pow odu w yroku  śm ierci 
Z Eisenacb. donoszą, że w tamecznem sanatoryum 
odebrał sobie życie rosyjski radzca i naczelnik o- 
kręgu, baron Maydell, którego dwór w Inflantach 
włościanie puścili z dymem i który zbiegł z Rosyi 
z powodu skazania go na śmierć przez komitet re. 
wolnoyjny. Na kilka dni przed targnięciem się na 
życie, otrzymał on od tajnego komitetu ponowne 
zagrożenie śmiercią, na wypadek gdyby powróciL 
do Rosyi.

W ydaienie głośnego pisarza z  Niem iec.
Z Monachium donoszą, że z nieznanych na razie 
powodów wydalono z Bawaryi głośnego pisana 
skandynawskiego Ola Hanssona, jego żonę Laurę 
Marholm, również znaną i niezwykle utalentowaną 
literatkę, oraz ich 15-letniego syna. Pani Marholm, 
którą władze bawarskie trzymały przez długi czas 
w zakładzie dla obłąkanych, odstawiona będzie do 
Szwecyi. Konsul łzwedzki odmówił wydalonym o-

   _
Zm iana wyznania dla majątku. Nwciawuu 

doniosły pruskie dzienniki, że hr. Zygmunt Ra
czyński, ordynat obrzyoki, przeszedł na wyznanie 
protestanckie. Nie wierzyliśmy temn. Okaznje się 
jednak, że to prawda. Hr. Zygmunt Raozyńskibył 
pierwotnie protestantem i dopiero gdy miał po 
śmierci hr. Karola Raczyńskiego objąć majorat ob
rzyoki, którego dziedzice muszą być katolikami, 
przyjął religię rzymsko-katolicką. Wszedłszy zaś 
w posiadanie majoratu i zaintabulowawscy go na 
rzecz swojej rodziny, przeszedł ponownie na pro
testantyzm. Rodzina ta zresztą jest znpełnie 
zniemczoną.

Majorat obrzycki hrabiów Raczyńskich, ufun
dowany został za pruskich czasów. Edward hr. 
Raczyński, podobnie jak praszczur Sułkowskich, 
człowiek światły i rozumny, wydał liczne dzieła 
polskie, zwłaszcza szereg źródeł do historyi Pol
ski, założył kosztem swoim bibliotekę w Poznaniu, 
zamówił n najsławniejszego wówczas rzeźbiarza eu
ropejskiego pomnik Mieczysława I. i Bolesława 
Chrobrego i odnowił kaplicę królewską w katedrze 
poznańskiej. Syn jego, Karol, ożenił się z Niemką, 
w życiu społecznem nie brał udziału, umarł bez
dzietnie i majorat obrzycki przeszedł przed kilku 
laty na protestancko niemiecką rodzinę hr. Zygmun
ta Raczyńskiego.

Zam o rd o w an ie  izraelity  na granicy ro s y j
skiej. We wsi Szydłowce w pow. husiatyńskim, 
znalazł żandarm w zeszłym tygodniu, przy anstrya- 
ckim brzegu Zbroczą, zwłoki namordowanego izra
elity. Na ciele jego znaleziono kilkanaście kłótych 
ran, a w ubraniu jedynie rachunek kupiecki 
w Wiedniu wystawiony. Dotychczas stwierdzono, 
że był to niejaki Pinkas Hornstein, podobno reda
ktor jakiegoś syonistycznego pisma z Odessy. Wra
cał on właśnie z Bazylei, z kongresu syonistów, 
zabawił krótki czas w Kopyczyńcach, a przybywszy 
do wsi Szydłowce, wszedł w porozumienie z pe
wnym tamtejszym izraelitą, aby go przeprawił przez 
Zbrnoz do Rosyi. Żyd ten porozumiał się w tym 
względzie z rosyjskim żołnierzem granicznym, któ
ry też odłożywszy karabin, przeniósł Hornsteina 
na własnych barkach wbród przez Zbrnoz, jak ró
wnież jego kuferek z rzeczami. Hornstein, znalazł
szy się już w Rosyi, wsiadł na najętą furę, a gdy 
wjechał w las, został przez woźnicę i innego rosyj
skiego żołnierza zamordowanym. Jak rłychać, obaj 
wspomniani żołnierze rosyjscy zostali już przyare- 
aztowani.

W yjaśnienie. Donoszą nam, że Liga pomocy 
przemysłowej nie projektowała, nie nrządzała, ani 
nie administrowała jarmarku i wystawy wyrobów 
krajowych w Zakopanem — niesłusznie więc spo
tykają ją zarzuty, podniesione w notatce Przeglądu, 
zamieszczone w nrze 188 pod napisem „Z  Zako
panego- .

O p ere tka  lw o w ska  powróciła już wczoraj 
do Lwowa z gościnnych występów w Krakowie, 
które w tym rokn nie miały tam powodzenia. Oto 
co o tem pisze krakowski Głos narodu:

Wynik finansowy gościny nie był pomyślny 
i niezmordowany sekretarz teatru lwowskiego p. 
Sachorowski, który w urządzaniu wszelkich wycie
czek i gościnnych występów miał dotąd przysło
wiowo szczęśliwą rękę, musiał po raz pierwszy od 
niepamiętnyoh ozasów zamknąć rachunki poka
źnym deficytem. Przyczyn tak fatalnego rezultatu 
było kilka. Z powodu niezbędnych robót w teatrze 
miejskim musiała operetka sznkać schronienia w 
Parkn krakowskim, gdzie samo przerobienie bu-

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zaąraniczne i na prowincyę ■ i « * ł/syI  3 | #  l  dom komisowy i kantor wymiany.
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óynku, pozornie nieznaczne, pochłonęło blisko 8000 ' 
koron. Frekwencya nie odpowiedziała oczekiwa
niom z powodu wyjątkowego wyludnienia Krako
wa w tym roku i z powodu niewytłómaczonego a 
małomiasteczkowego prawie wstrętn krakowskiej 
publiczności do „dalekich kursów", które to okre
ślenie stosuje się u nas do wszystkiego co leży... 
poza obrębem plant. W  niedzielę i święta bywało 
w teatrzyku ludniej, ale tę nadwyżkę dochodu wy
równywały niedobory podczas dni deszczowych. M

Warunki budynku odbiły się też niekorŁj- 
stnie na artystycznym poziomie przedstawień.
Z efektów dekoracyjnych trzeba było zrezygnować 
zupełnie, musiano też skreślać wiele szczegółów 
z powodu ciasnoty na scenie, fatalna akustyka nie 
pozwalała na jakieś subtelniejsze efekty orkiestro
we, nie mówiąc już o tem, że deszcz zaciekający 
często do garderób przez drewniane ściany, nieko
niecznie wesoło usposabiał wykonawców, którym i 
tak jeszcze należy się podziękowanie, że dobrym 
humorem starali się wynagrodzić braki.

Kara cielesna W Danii. Brutalność męż
czyzn silnych tak się rozpanoszyła w Danii, że po
bicia i gwałty dokonywane na słabszych mężczy
znach i na kobietach były tam na porządku dzien
nym. Z tego powodu duńskie kobiety wniosły do 
iządu i do parlamentu petycyę z żądaniem silnych 
środków zaradczych, a rezultatem tego jest nowa 
ustawa, uchwalona przez parlament, mocą której 
brutalne obchodzenie się ze słabszymi nie będzie 
już karane w Danii pieniężnie, lecz więzieniem, 
lub przymusowemi robotami. Nadto jeżeli brutal
ach  czynów dopuści się mężczyzna w wieku 18 
do 66 lat, a brutalność sprowadzi znaczny ból u 
pokrzywdzonego, tak, że uczyni go na czas pewien 
niezdolnym do pracy, wtedy sędzia, obok kary prze
pisanej ma prawo podyktować jeszcze karę cielesną 
aż do 27 uderzeń rózgą lub knutem, tym ostatnim 
jednak tylko wtedy, jeżeli przestępca w przeciągu 
ostatnich lat 6 był już karany za pobicie aresztem, 
lub karą pieniężną w wysokości 200 koron. Ró
wnież za zbrodnie nieobyczajne, popełnione na 
dziewczynkach niżej lat dwunastu, stosowane będą 
*ary cielesne.

Ustawa ta wchodzi już w życie z dniem 8 
trześnia br.

Telegram  żydó w  hom elskich. Z powodu 
ogłoszenia policmajstra miasta Homla, Chlebniko-

że do każdego żyda, który ukaże się na 50 
roków od jego powozu, towarzyszący mu żołnierze 
^dą strzelali, przedstawiciele homelskiej gminy 
yaowskiej wysłali do ministra spraw wewnętrz- 

telegram, w którym między innemi piszą:
»Rzeczone ogłoszenie może spowodować bardzo 
S1uutne następstwa. Wszystkim obywatelom Homla, 
tarówno chrześcijanom, jak i żydom, grozi bezpo
średnio niebezpieczeństwo postrzelenia, ponieważ 
kozacy będą oznaczali stopień prawomyślności, a 
bawet narodowość, według tego rozporządzenia,
0 50 kroków. Takie nie zmierzające do celu rozpo- 
rząd«enie, dążąoe do teroryzowania ludności spokoj
nej i wstrzymania ekonomicznego i przemysłowego 
życia miasta, pociągnie za sobą wiele niewinnych 
ofiar i postawi ludność po za piawem. Wobec tego 
uprzejmie prosimy waszą eksoelencyę o zarządzenie 
telegraficzne odwołania rozkazu policmajstra.

Nieczytelny rękop is. Znane są niedogodno- 
śoi i zawikłania, wytwarzające się na tle nieozytel- 
w ° ti fj608̂  l®karskich, Oto nowy przyczynek: 
W  Budapeszcie mieszka pisarz sławny i utalento
wany, który jednak odznacza się potwornie nieczy
telnym charakterem pisma. Pewien chinolog, otrzy
mawszy próbkę tego pisma, uznał je po pewnem 
wahaniu za „prawdopodobnie południowo-tybetań- 
skwu, dyalekt za wymarły, a całość nadto za cy
frowaną. Jeden jedyny zecer w Budapeszcie potrafi 
przy pięknej pogodzie odcyfrowaó wyjątkowo po
woli wypisane wyrazy, przyczem asystują osobiście 
przyjaciele i członkowie rodziny autora. Za to ze
cer otrzymuje osobną dopłatę, ma dwa dni w ty
godniu wolne i nazywany bywa „mój drogi Maro
ny". Otóż zdarzyło się pewnego wieczora, że pi- 
Barz otrzymał w kawiarni nadzwyczaj ważną wia
domość polityczną. Z telefonu skorzystać nie mógł — 
zwróciłoby to uwagę towarzystwa. Zażądał więc 
od kelnera jednej z onych wąskich kartek, na któ
rych kelnerzy spisują rachunki gości, skreślił na 
niej słowa: „Fejervary desygnowany na prezesa
kaD18v  7 “' 1 P°aIał ten rękopis z ustną wzmian- 

%• »«adzwyozaj ważne"! do redakcyi. Tam uzna
na a** W "  w pierwszej chwili za lichy żart;
x cie Jednak domyślano flię wkróto© autora.

zwiemv n* t0 ra(*a — oświadczył redaktor we- 
Maroczv dro8*eg° Maroczego“ . 0 fatalności!
kona tornad 8WÓi drie*  wolny. Wśród ogólne]
now., 7 S
. Z "  P r „ p „ ^ 6 * r,kop.-

t  l i  Z ^ ^ r p l i w o ś o i ą  z apteki i
l a  stole P°  Wl1 bntelk9 ml8k*  m igdałowego

oszczednnAi?2' * ^ '  ,*r z y 8 czterdziestu sześciu Kas 
kas W  d Gal‘Cyi’ kW«  należą do Związku
właśnie snra]ą T ’ j&k Bi«  okazuje z ogłoszonego
1  ? 1® sPr&wozdama tego Związku, 10,000.000 K. 
kapitałów rezerwowych, które ulokowane są niemal 
z reguły w papierach wartośoiowych. Bardzo rozu-

ną i godną jak najszerszego uwzględnienia jest 
rada, którą Kasom podaje Związek, a mianowicie, 
7 prowincyonalne Kasy, o ile tylko mogą, starały

oząść swego funduszu rezerwowego użyć na 
budowę własnego budynku. Wiele naszych pro- 
Winoyonalnych Kas oszczęd. ości mieści się w ta
kich lokalach, że nietylko nie odpowiadają one 
Wygodom, których publiczność ma prawo wyma- 
£aż, lecz pod względem zabezpieczenia od ognia 
Inb włamania urągają wszelkim współczesnym wy
drążeniom, W  interesie % +  własnym przede- 
Wszyatkiem zabezpieczenia kas i ksiąg, powinny 
* U8y usłuchać tej rady. A po za tem własne bu- 
ynki Kas przyczynią się do upiększenia danego 

“uasta, stworzą dla publiczności wygody, a urzę- 
oikom dadzą możność pracowania w salach do 
86 Przewietrzonych i niewilgotnych, których to 

^ t ć w  dziś używane lokale zwykle wcale nie

Wyno "I*lnP®ralura dnia 24 sierpnia o godz, 7 rano 
a: w Galicyi zachodniej —j—17, we Lwowie 

w W iJ  .^mopolu +14, w Czerniowcach +15, 
W Prad U wSalcburgu+15, wGracu+17,
w RaguJL^f8’ w Tryeście+21, w Abbazyi +21, 
+1 4  w t i ^ 0i w Budapeszcie +21, w Berlinie
w Zurychu , Wr* u + 14' W Monachinm + 13. 
+ 1 8  a w Genewie +14, w Lugano
-i_ie’ „ ngl11 +12, w Paryżu +11, w Biarritz
We Plorenov,*y w ,,ółnoonych Włoszech+11,
4-21 TO t> 7  +22, w Rzymie +19, w Neapolu 
mie i 6rm° "f-24, w Madrycie +20, w Sztokhol- 
to -nt; ' > w Petersburgu +11, w Wilnie +14,
+14  n T *  + 17< w Moskwie +11, w Kijowie
dzie ó l ,  « ie + 17’ wSerajewie +18, w Belgra- 
sto«tJ+ ’ 7  Bukareszcie +21, w Sofii +27 , w Kon-

według°Ceisiusza)* ™ Atenach + 27‘ (Temperatura 
Deszcze w Anglii, w Niemczech i Skandynawii.

Zm arli, w  Krynioy Gustaw Kochanowski, 
właściciel Łopiennika w gubernii lubelskiej, w 54 
roku życia,

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  14 R. w poJ.
+  18 R. Bar. 766, Nieruchomy. Prześliczna 
pogoda.

Na w si. . - __
‘ — j odobno, Andrzeju, chcecie dzieci kształcić ?

Tak jest, proszę dziedziczki. Syna na ogro
dnika...
 ̂ — A córkę?

— Na mamkę.
Z ło te  w esele.
Bankierów- Moryc, w przyszłą sobotę wy

pada nasze srebrne wesele...
Bankier: Więc cóż z tego ?
Bankierowa: Trzeba zaprosić gości...
Bankier: Ależ pomyśl duszko, coby Indzie

nt to powiedzieli, żeby u takich bogatych ludzi 
jak ja, było coś „srebrnego", musimy czekać aż 
będzie „złote* wesele.

O dpow iedź Redakcyi. W P. Dr. Bubyni- 
czek w Czortkowie. Nie przyjmujemy nigdy utwo
rów nie skończonych.

Zarząd  pensyonatu A lfreda T ureck iego
powiadamia Szanowną PT. Publiczność, że z dniem 
Igo września zaczynają się wpisy uczniów na rok 
szkolny 1906/6. Zakład przyjmuje też uczniów pod 
nadzór i opiekę na całe popołudnia, przyjmuje też 
prywatystów i uczniów przapadłych przy egzami
nach wstępnych. Wychowankowie znajdą sumienną 
pomoc w nauce. ''

Riidesheim er. Czem jest Riidei-heimer nad 
Rbuom, tem jest Pfaffstaedtner między winami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie.

Z poważaniem Naftuta Tocpfer.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst
kich prenumeratorów program lwowskiego insty
tutu muzycznego pani Anny Niementowskiej.

Widowiska i koncerty.
R epertuar teatru  m iejskiego. W  sobotę 

„Sztygar," operetka Zellera. — W niedzielę „Kra
kowiacy i Górale" Jana Nep. Kamińskiego. — 
W  poniedziałek „Sztygar". — We wtorek po raz 
pierwszy „Moloch" w 4 epizodach z życia, napisał 
Wład. Zaleski.

Colosseum W  Pasażu Hermanów. Pierwszo
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 81 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

znacznie się poprawił. W  którym kierunku nastąpi 
przełom, przewidzieć trudno — to jednak jest pe
wnem, że młyny bądź co bądź wkrótce będą zmu
szone intenzywniej pracować, i o ile producenci 
potrafią wstrzymać się od większego zaofiarowania 
w obecnej chwili, dla obcego importu niekorzyst
nej, mogą szalę na swą korzyść przeważyć. Dzi
siejszy targ wcale jednak inny miał wygląd, gdyż 
zaofiarowanie było obfite, a wskutek tego ceny się 
zachwiały i z trudnością jedynie udało się ostatnie 
notowanie utrzymać.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8-30—8 90
koron, czerwoną od 8-30— 8‘90, żyto od 700— 
7‘30, jęczmień od 620— 7-40, owies stary od 
6*00— 6'50, owies nowy od 000—0'00, groch do 
gotowania od 9*40— 1080, groch „Victoria“ od 
10 60— 12-00, groch do siewu na paszę od 9‘20— 
10 00, wykę (nominalnie) od 00-00—00-00, bobik od 
7-00—7 20, kukurudzę od 8-40—9-20, Cinąuan- 
tino od 9-00— 9'50, otręby pszenne od 4'30—4‘40, 
otręby żytnie od 600— 6-20, rzepak od 1160— 
12 00. Wszystko za 60 kilogramów.

§ Z  kolei. Gazeta Lwowska z dnia Igo wrze
śnia 19U5 ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży 
starych materyałów w obrębie ck. Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do godz. 12tej w południe dnia 10 wrze
śnia 1905 do wyż wspomnianej ck. Dyrekcyi kolei 
państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć można 
w oddziale wożnictwa i warsztatów wspomnianej 
Dyrekcyi.

Literatura i sztuka
* W iadom ości fo tograficzne. W zeszycie 16 

tego pisma znajduje się zdjęcie fotograficzne Wo
łoskiej cerkwi, wykonane przez p. J. Peltza ze 
Lwowa tak prześlicznie, że poprostu dośó napa
trzeć mn się nie można. Gdyby można stworzyć 
album widoków Lwowa w ten sposób zdjętych, to 
miałoby ono niesłychane powodzenie, zwłaszcza, że 
to jedyne, jakie istnieje,, wydane przez jakiegoś 
dyletanta, jest tak tandetnie wykonane, że go 
absolutnie uwzględniać nie można.

Oprócz tego jest jeszcze w tym numerze fo
tografia widoku z Abbazyi, dokonana przez p. Szy
dłowskiego ze Lwowa, także bardzo piękna.

Część ekonomiczna.
W iedeń 24 sierpnia. 

(Z.) Doniesienia o konferenoyaoh mini- 
steryalnyoh w Ischlu, tudz:eż wydane o nich 
ofioyalne komunikaty: austryaoki i węgierski, 
wywołały nastrój pessymistyozny na targu tu
tejszym. Okazuje się z nich bowiem, że na
dzieja zażegnania przesilenia węgierskiego jest 
mniejsza niż myślano i że woiąż monarchia 
stoi przed wielkim znakiem zapytania. Prawdę 
mówiąc, sfery giełdowe liozyły na to, że prze
cie Korona ustąpi w kwestyi żądań wojsko
wych opozyoyi węgierskiej, tymozasem w ko
munikacie austryackim doniesiono z naci
skiem, że w zapatrywaniaoh sfer najwyższych 
na sprawę wojskową nie zaszła żadna zmiana 
i w ten sposób rozwiane zostały zupełnie na 
dzieje, jakie żyw ili giełdowi przyjaoiele wę 
gierskioh szowinistów.

Także w kwestyi rokowań pokojowyoh 
między Rosyą a Japonią, przeważał na tar
gach pieniężny oh nastrój pessymistyozny. Je
dna tylko giełda lońdyńska stanowiła pod tym 
względem wyjątek, gdyż na podstawie infor- 
ma°yb jakie otrzymały wielkie banki londyń
skie, których wiarygodność jednak jest nieco 
podejrzana — są podobno szanse, że najtru
dniejsza kwestya, tj. kwestya wypłacenia od
szkodowania wojennego Japonii, zostanie po
myślnie załatwioną. Wymieniano nawet sumę, 
na którą obie strony - już prawie zgodzić się 
miały, a mianowioie sumę jednego miliarda 
franków. Początkowo żądała Japonia przeszło 
pięciu miliardów. Kurs renty obu państw wo
jujących jest prawie zupełnie równy: za 4-pro- 
centową japońską płaoono dziś w Londy
nie 88s/4, a za taką samą rosyjską w Pa
ryżu 89.

Znany projekt rządu włoskiego podniesie
nia handlowego znaozenia Weneoyi kosztem 
Tryestu przez stworzenie nowych jedenastu li
nii okrętowych, sub wenoyonowanych, wycho
dzących z Weneoyi, przyspieszy niezawodnie 
zakońozenie układów między rządem austrya- 
okim a „Lloydem" w sprawie subwenoyonowa- 
ma tego towarzystwa przez państwo na dalszy 
okres kilkunastoletni. W  ministerstwie handlu 
odbyła Bię wozoraj długa konferenoya w tej 
sprawie i możliwem jest, że Rada państwa ze
brawszy się w jesieni, zastanie już przygoto
wane odnośne przedłożenia ustawodawcze.

Dywidenda od praskioh akoyi żelaznych 
za rok ubiegły wynosić ma 140 koron, ożyli 
36°/0. W  roku ubiegłym wynosiła tylko 120 
koron. Kurs giełdowy praskich skcy1 żelaznyoh, 
opiewających nominalni© na 400 koron, wynosi
dziś 2.760. . ,

Targ  zbożow y* (Sprawozdam© Syndykatu 
Tow. rolniczych z targu zbożowego w Krakowie 
na Kleparzu dnia 25 sierpnia i905 r.)

Ogólne położenie rynku zbożowego na wszyst
kich większych giełdach, scharakteryzować można 
jako odznaczające się wielką rezerwą te strony 
młynarzy, którzy nie mogą 8ię odważyć na żadne 
większe zakupna. Powszechne jest z tej strony o- 
czekiwanie zniżki cen. Ta spekulacya na baissę 
nie jest jednak uzasadnioną, o ile się weźmie za 
podstawę odbyt mąki, który w ostatnich czasach

TELEGRAMI „PRZEGLADD”.
( Depesze poranne)

Konstantynopol. Od wozoraj obiega wieśó, 
że w Małej A zy i wyrżnięto Ormian, ponieważ 
wysadzili oni w powietrze trzy meczety, i że 
w Skutari nad Bosforem znaleziono bomby. 
Ani Porta, ani ambasady nie otrzymały dotąd 
potwierdzenia tej wieśoi. Pogłoskę tę — jak 
się zdaje — rozpuszczono umyślnie, żeby roz
drażnić Turków na Ormian.

N ow y Orlean. Żółta febra szerzy się da
lej. Wczoraj w City było 40 nowych wypad
ków zasłabnięć, a 7 śmieroi. Poza obrębem 
City położenie jest niepokojące. Obawiają się, 
że przed zimą febra nie ustanie. W okręgach, 
gdzie dotąd nie było epidemii) naliczono obe
cnie 60 wypadków zasłabnięcia. W  całym sta
nie jest około 1.000 ohoryoh na żółtą febrę.

(Depesze popołudniowe)
W arszaw a. Dyrektor kolei warszawsko-wie

deńskiej p. Łapczyński po powrocie z Petersburga 
objął wczoraj obowiązki służbowe i oświadczył, że 
wkrótce przybędzie z Petersburga do Warszawy 
wiceminister komunikacyi, Miasojedow, wraz z 
członkiem zarządu kolei skarbowych, inżynierem 
Jastrzębskim, którzy łącznie z radą zarządzającą 
kolei wiedeńskiej i delegatami pracujących, opra
cują regulamin, określający granice posługiwania 
się językiem polskim na wymienionej kolei.

Poznań Dziennik Poznański ogłasza wyrok 
najwyższego sądu administracyjnego w sprawie za
kazu policyi wywieszania na ścianach publicznych 
lokali portretów królów polskich. Mocą tego wy
roku obrazy królów polskich mogą byó zawieszane 
w prywatnych mieszkaniach, a nawet w publi
cznych lokalach.

Petersburg. Ministerstwo skarbu ogłasza, że 
zatwierdzona dnia 26 stycznia 1903 taryfa cłowa 
wraz z wszelkimi dodatkami wchodzi w życie w 
dniu 1 marca 1906.

P aryż. Do Petit Parisien donoszą z Tulo- 
nu, że tamtejsze władze armii lądowej i mary
narki otrzymały poufną depeszę z poleoeniem 
zarządzenia mobiiizaoyi pułków kolonialnyoh 
i kilku okrętów wojennych, w celu urządzenia 
demonstracyi w Marokku.

Paryż. Trzy tysiące robotników w arsena
le marynarki w Lorient i sześć tysięoy w ar
senale w Tulonie uchwaliło powrócić do praoy 
na podstawie rozstrzygnięcia ministerstwa ma
rynarki, że zapłaty mają być w ogóle podwyż
szone, a nadto robotnikom odpowiednio do sto
pnia zręczności przyznawane będą premie.

Chrystyania. Jutro przed południem przed
sięwzięte będzie równooześnie w  norweskiej i 
szwedzkiej radzie państwa mianowanie delega
tów w oelu załatwienia sprawy zerwania unii.

Libaw a. Przed sądem wojennym stanęło 
wozoraj 139 marynarzy wojennej floty, oskar
żonych o bunt w ozerwcu br.

Sąd skazał 8 na śmierć uchwalając zara
zem wniosek o zamianę kary śmieroi na 16 
letnie roboty przymusowe, 19 oskarżonych na
na 3 do 4 lata robót przymusowych, 35 na 
mniejsze kary, 77 uwolnił.

W o j n a
Portsm outh. Witt® w rozmowie z jednym 

dziennikarzem powiedział, że nie wierzy _w po
wodzenie rokowań pokojowych, a głównie dla 
tego, że uważa, iż Japońozyoy w swoich pro- 
pozyoyach biorą Moskali ohyba za idyotów, 
takie niedorzeczności ini proponują. Czyi om 
wyobrażają sobie — mówił W itte że jeże i 
ja jakiegoś mężczyznę^przebior^_w^ukme^ko-

bieoe, to cały świat uwierzy, że to jest kobie
ta ? Przecie nie! A  tymozasem proponują nam, 
żebyśmy się zgodzili na tak naiwne zamasko
wanie odszkodowania wojennego, jak przez ku
pno Saohalinu, Czyż oni wyobrażają sobie, że 
chłop rosyjski nie domyśli się, iż w tem jest 
misfcyfikacya najpospolitsza. Także koncept ten, 
abyśmy Sachalin darowywali Ameryce, a po
tem odkupywali go ed Japonii jest piramidalną 
niedorzeoznośoią. Austrya wprawdzie darowała 
Wenecyę nie Włochom ale Prancyi w r 1866 
ale potem przecie nie odkupywała jej od W ło
chów. Wszystkie te propozyoye japońskie ro
bią na mnie wrażenie, że mamy do czynienia 
z umysłami, których logika nie jest europejską 
i któryoh przeto po europejsku ooeniać niepo
dobna

Londyn. Petersburski korespondent Time- 
sa rozmawiał tymi dniami z Lamsdorfem, ro
syjskim ministrem spraw zewnętrznyoh. Mini
ster mu mówił między innymi: Rosya już do
szła do ostatecznych granic ustępstw i dalej 
już absolutnie pójść nie może. Zgodziliśmy się 
na to, że zapłacimy Japonii wynagrodzenie za u- 
trzymanie naszych jeńców o wiele większe, niżby 
wynosił rachunek z najpierwszorzędniejszego 
hotelu europejskiego. Zgodziliśmy się na to, że 
w formie zamaskowanej zdobędzie ona prawie 
na zupełną własność kolej mandżurską, odda
liśmy jej, wszystkie nasze prawa do półwyspu 
Laotungu, do Portu Artura i do Dalnego — 
więo ozegóż jeszcze chce Japonia? Przeoież po
winna zrozumieć, że wszystkie te ustępstwa 
zrobiliśmy tylko dlatego, iż nie chcemy dalej 
prowadzić wojny, ale nie dlatego, żebyśmy by
li pobioi i wojny dalej prowadzić nie mogli. 
Przeciwnie, nasza pozyoya jest o wiele teraz 
lepsza, niż Japonii. Nieoh się Japonia nie łu
dzi. My wiemy bardzo dobrze, jaki jest stan 
jej armii, wiemy więc o tem doskonale, że slra- 
oiła ona przeszło 3.000 oficerów, a wskutek te
go znajduje się w bardzo krytyoznem po
łożeniu.

Wiemy także i o tem, że gdyby Japonia 
miała jakąkolwiek jeszcze szansę zwyoięstwa, 
toby w rokowania pokojowe z nami się nie 
wdawała, a skoro tak jest, to dlaczego prze
ciąga strunę ? Rozumiemy bardzo dobrz*, że 
nie mając marynarki, nie możemy ostateoznego 
odnieść nad Japonią zwyoięstwa, ale w każdym 
razie możemy tak długo prowadzić na lądzie 
wojnę, że w końcu Koiea może zupełnie przejść 
w nasze ręce. Nieoh Japonia o tem nie zapo
mina. Przecież my mamy teraz 750.000 ludzi 
pod wodzą Liniewicza, a lubo usposobienie na
szego wojska nie jest może takie, jakiebyśmy 
pragnęli, Ż9by było, to w każdym razie nie 
jest ono wcale gorsze od usposobienia wojsk 
japońskioh, a pod względem zdrowotnym zna
cznie od nioh lepsze.

— Więo jakżeż ekscellenoya sądzi, ozy przvi- 
dzie do pokoju?

— To nie od nas zależy, tylko od Japonii. 
My doszliśmy już do ostatnioh granic i żadnyoh 
więoej ustępstw robić nie będziemy.

Paryż. Do Matin donoszą z Portsmouth: 
Nadesłana z Petersburga odpowiedź w sprawie 
pojednawozej propozycyi Roosevelta jest przy
chylną i otwiera drogę dalszym rokowaniom. 
W itte natomiast oświaczył, że nie otrzymał 
woale ponownyoh instrukcyj i sądzi, że konfe
renoya będzie znów odroczona. Prof. Martena 
oświadozył pewnemu sprawozdawcy, że zawar
cie pokoju tylko wtedy będzie możliwe, gdy 
Japonia poozyni ustępstwa w obu ostatrich 
punktach.

Londyn. Korespondent Daily TelegrapK 
z Portsmouth twierdzi z oałą pewnośoią, że 
konferenoya pokojowa dziś będzie zerwaną i 
wojna dalej prowadzoną.

Portsm outh. Zapewniają, że jeśli pełno
mocnicy nie otrzymają tymozasem od swych 
rządów rozstrzygających instrukoyj, w takim 
razie konferenoya będzie dziś odroozona do po
niedziałku lub wtorku.

Paryż- Według doniesień z Petersburga 
suma, jakiej Japonia żąda za wykupno pół
nocnej części Saehalinu, dochodzi do 1200 
milionów jennów, tj. trzech miliardów franków.

O ysterbay. Prezydent Roosevelt udał się 
wozoraj popołudniu na pokład podmorskiej ło
dzi „Plunger" i pozostał na niej podozas kilka- 
krotntgo manewru zanurzania łodzi, z których 
jeden trwał 50 minut.

"h o t e l  bHANOUSKI
Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 26 sierpnia. D. Koziccy 

z Soposzyna- J- Ostrowscy ze Stanisławowa. M. 
Eisenberger, K. Piwoda, J. Beckmann, L. Silber- 
schein i J. Schrauth z Wiednia. K. Piątkowska z 
Józefówki. W, Yielke z Budapesztu. J. Kaczyńscy 
z Staropola. K. Mayer z Frankfurtu. R. Harok z 
Berna. W. Bloch z Paryża. E. Strasser z Tryestu. 
P. Lekczyński z Kamionki. T. Wojnarowski z Ba- 
liniec. F. Przejemski ze Lwowa. K. Batinek z Bu- 
czacza. L. Brandstetter z Bielska. N. Michałowscy 
z Połowiec. A. Kaleszczakowie z Przemyślan

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac M&ryacki.
Przyjechali dnia 26 sierpnia, Hr. Pruszyńscy 

z Rosyi. Dr. S. Krasowski ze Stanisławowa. M. 
Fliegl z Pragi. A, Listowska z Pułowcza. P. Le- 
siecki z Jasła. S. Kopczyński z Grzymałowa. J. 
Melaszkiewicz z Niżankowic. W. Chrzanowski z 
Król. Polsk. W. Barański z Łakawicy. M. Sozań- 
ska z Sozania. Dr. A. Langer i dr. J. Landesberg 
z Tarnopola. Radzca T. Stefanelli z Snczawy. R- 
Adamski z Bóbrki.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodai od Bedakcyi, nie bierae tel one 

za nią na tintie żadnej odpowiedzialnoioi.

Do Pana Juliusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau.

Do poprawienia mego wadliwego trawienia proszę 
o przysłanie 5 pudełek Pańskiej soli żołądkowej natych
miast za zaliczką • Z wysokiem poważaniem

Andrzej Plesche. 
G e s c h w e n t ,  19 sierpnia 1899.
Prawdeiwą dostać można n producenta aptekarza 

Juliusza Schaumanna w Stockerau, jakotei we 
wszystkich aptekach austro-węgierskich. Cena jednego 
pudełka K. 1-60. Posyłki odbywają się codziennie przy od
biorze najmniej dwóch pndełek.

P A T E N T Y
ochronę marek i w zorów  wszystkich  

krajów wyrabia -------------------
M. G E L B H A U S ,

Inżynier i zaprzysiężony rzeesnik w sprawach pa
tentowych w Wiedniu, VII, Siebenaterngasae 7

(naprzeciw c. k. nrsędn patentowego).

Or. Skałkowski ordynuje 
ul. Kościusz
ki 16 od 4 -6 .

Budapeszt 26 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze
nica na październik 15'66—16‘68, na kwieoień 
1906 r. 16’28— 16’30; ty  to ns październik 
1280— 12-82, na kwieoień 1906 r„ 13 34— 13 36; 
owies na październik 1208— 12‘10, na kwie
cień 1906 r. 12 60— 12*62; kukomdza na sier
pień 00*00—00-00, na wrzesień 00-00, na maj 
1906 r. 13*26— 13‘28. — Rzepak na sierpień 
0000—00-00. — Oferty na pszenicę; mierne.— 
Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: spokoj
ne. Pogoda: piękna.

Lwów 26 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walacie koronowej.
Akcye »a sztukę; Kolei gal. Karola Ludwika pc 

490 Koron — .— do — .—. K ole j Lwowske-Ozern.-Jaski 
po 400 kor. 560.— do 586.— . Bankn hipotecznego po 
i 00 złr, 568 00 do 678.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do — ■— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron —  920 Bankt) dl* handlu 
i przemysłu po 400 k. do 280'— .

—  ■  Wl BP ST* — " I
Ruch pociągów  ko le jow ych .

ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej
skiego.

Przychodzą do L w ow a :
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 ’ . 6.00, 8.50, 5.25, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.35.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.20, 11.66. 

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2 1 0 , 7.00, 11.84, 6.15. 
10 02*.

Z Ozemiowiec: 12 20 *. 1 4 0 , 8.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego 7*29, 11*46, 10-60*.
Z Tnchli 8-46 (od 1516 do 80|9)
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 12.4S*, 8  2 0 , 2 .5 0 , 4.16*, 8.H6, 6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10’55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.16,9.28*, 11 24*. 
Do Cserniowieo: 2.01*, 2 .4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa; 8.56, 5.58.
Do Sambora : 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi iiyd&czowa: 6.60.
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/5 do 80|9).
Do Ławocznego 7.90, 2.55, 6.26%
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brsuohowic: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.5% przedpołudniem, tylko w niedziele i rs. kat. 
święta, 1.48, po połndnio, tylko w niedzielę i rs, 
kat. święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 55* (od !4|6 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od I|5 do 80|9) 4.82,8.45* (od 14|5 
do 10|9) 9.25* (od J4|6 do 10|9 w niedziele i świę-
ta )

Ze Szoseroa: 10.10* (od lj6 do 10j9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.62* (od 14|5 do 10|9 w nieci z. i święta).

Odchodzą ze L w ow a :
Do Brznchowio: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) £.10 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.66, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.85 (od 14|5 do 
lOB w niedziele i rz. k«ki święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.68.

Do 8zezerca. 1.55 (od 1!6 do 10|9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od Xd[6 do 10)9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11T6* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Krakowski
I

Fabryka mozaiki szklannej

Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH
Kraków, ul. Wolska 36.

Rządowo uprawniona

F a b r f t a  w ó ł  mineralnych sztncznycli i spesyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K rakow ie, n l. Sw. G ertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek- K ra k  pc 
lecone przes to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem chemi c z n y m wodom : BllińckieJ, 
lerskiej, Selterskiel, Vlchy, MaryenbadzkieJ, Homburg,

slngen, tudzież
S PE C Y A LN IE  LECZNICZE, jak litową, bromową, J«dową, żelazistą 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prot. ■

Sprzedaż cząstkowa w  aptekach i drogneryach. -  Cenniki na żądanie franco.
Główny skład dla Lwowa w aptece J- Wewlórsklego,

Halicka S.

Wielki zysk i wyzysk piasku dla gospodarzy, właścicieli dóbr lid
Za pomocą naszyoh pat. massyn do wyrabiania dachówek wszelkiego 

rodraju, cegły do mnrowania, pełnej i dziurkowanej w różnych kolorach, 
płyt i rur i t. d. z piasku i małej domieszki cementu.

Najwyższa trwałość! Nie gnije i nie krnszy zię! Produkcya  
ogromnie tania ! nie wy ma* a dużego kapitału ani też wiadomości fa
chowych ! Obsługa ręczna, bes sztuoznej siły. Całe urządzenie już od 
900 złr. Broszury, próby i t. p. posyłamy bezpłatnie i bez kosztów. 
G O T T H A R D  B E R M I N G ,  Inżynier, przedtem Tho- 

mann & Co., Fabryka Spec- Maszyn.
1048 Halle a/8.

Kirchnerstr. 10. Prov. Sachsen.

Sroiel io fsrloiania włosów „ E f f e k t o r 44,
£ Linka prawnie chroniony (nie trujący)
premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i honoro
wym dypJomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry 

? pod gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiałe włosy na głowie, 
Drodzie i brwiach trwale, na ccarnc, ciemne brunatno, jasno 
brunatno, jasno-blond i ciemno b'ond, nie traci koloru przy 
myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton złr 2. — 
Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 1S kr. — 
Smołowa woda do włosów, Jedynie skuteczny środek przeoiw 

wypadaniu włosów i tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 2.

* 3 -  K i  ■  K .
fryzyer I specyalista farbowania włosów. Wiedeń I. Spiegelgasse 19, 
yis ś vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebrnym orłem.

Przedtem Zygmunta Ruckera.___________________■iii



PRZEGLĄD i  dnia 27 Stopnia 1905.

M o l  la  P r o s  z  k i  5  l i  d  i ja k iś
Molla proskkl Seidllckle >ą niezrów. środkiem przeciw wjzyst. choro
bom ŻO sdka, pochodząoym ze złego trawienia lab skłonności do obstrnkcyi

proszki Seidllckle 
O Tadka, pochodząoym ze zzego trawienia inn BKtonnosci 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

Wódka francuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w osłonkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy. —  Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. ł.OO.
Główna wysyłka: Aptekarz A. M oll, o. k. nadw. dost.

Wiedeń I, Tuchlauben 9.__________________
SK ŁAD Y we liwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poracyński, A . Ehr- 
bar, J Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Musiało- 

wicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, *lbert Szkowron.

Celem położenia tamy nadużyoiom niektórych restauratorów mam zaszozyt 
podać do wiadomości, ie najlepsze

Piwo okocimskie
opr i udda j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą o e  f i r m y

Maftuła Toepfer, ni. Trybunalskal2 
Adler M., plac Akademicki.
Bauer, Hotel de Laus.
O. Czackiek Karola Łndwika. 
Bogen Hotel Warszawski. 
B laabalg S. ul. Teatralna. 20. 
Breyvogel H. ul. Grodzickich. 
Drucker J., ni. Gródecka. 
Elnhorn Gródecka.
Frled Jakób, Bynek 18.
Flsch, Leona Sapiehy.
Flelscher A. ul. Gródecka 81. 
Frflnkel J. ul. Leona Sapiehy 
Fabian pasaż Mizolasoha. 
Finkelstein ul. Karola Ludwika. 
Garfunkel O. ul. Sykstuska. 
Grlftel ul. Żółkiewska.
GrOss W. ul. Leona Sapiehy 
Herold A., ul. Sykstuska 14. 
Heusteln j. ul. Lenartowioza. 
Heilwig Edward, ul. Koperniku. 
Kawiarnia europejska ul. Ja

giellońska.
Kantyna Cytadeli.
A. Kell, ul. Kopernika. 
Kostkiewicz A., ul. Wałowa 
Kreindler J., plac Bernardyński, 
Kanarlenvogel A., Jagiellońska 16 
KUhl. M. Gródecka 18.
Lemel S., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
Lówenbeck J., ul. Trybunalska

Laskowski Halicka. 
Landsberger S. ul. Polna. 
Łopadński W., Bynek 87. 
Makowski K. Krasickich. 
NU8Senblatt H. ul. Gródecka 52. 
Isak Ostermann ul. Sykstuska 20 
Fabian Pasaż Hansmana. 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Piotrowski J. nl. Baska 10. 
Pencias Gródecka.
Rack Żółkiewska 80.
Reich 8., Bynek.
Rudziński A . Bestauracya kolejowa 
Rothberg M., nl. Gródecka (Bema) 
Rossignon ul. Pańska.
Schapłra 8. Bynek.
Schlecker ul. Pijarów (kantyna). 
Schall Sara, nl. Kazimierzowska. 
Schwarzer Osias, nl. Gródecka 
Sokołowski Bynek.
Slauber Hotel pański.
Strauch M. nl. Gródecka 83. 
Schnapp Kopernika.
Stoff 8. Sobieskiego. 
Tennenbaum J. Jagiellońska 1. 8, 
Tomicki R. Bynek.
Wei88berg nl. Gródecka 
Waldbaum nl. Krakowska 25 
Zukiermann J-, Zimorowicza 18. 
Zimei H. Kaźmierzowska 
Zieliński Ormiańska 8.
Zinkes Pasaż Mikolascha.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

| Garfunkel O., ul. Sykstuska 2.Toepfer Nidftuła ul. Trybunalska. .  --------------  — , —
Baczewski Z. pl. Halicki, | Schapira 8., Bynek

Główne zastępstwo i skład piwa becikowego u pp.

OZYASZA W IK SLA  i Syna
ul. Bogusław skiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa daszkowego n p.

S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

N a  przyszłoió ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow
skich nazwiska restauratorów, którzy piw o okocim skie sprzedaję, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeoiwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan G tttz , b ro w a r w  O kocim ie .

Dolny poboczny j a r o M  t e  gospodarzy w j j j s M .

jeżeli się go wymiassa ■ cementem i przerobi na Cegłę, dachówki, 
p łyty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, r u r y  w odocią

gowe I cem browania studzienna
Niema tańszego i lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

Le ip zig e r Cem ent Industrie Dr. GASPAR^ &  Co.,
Markstadt, kolo Lipska.

— Prsysłe.ne próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. -----

Ilustrowany prospekt Nr. 224, żądań można bezpłatnie. —  Nass zastę- 
poa jest obecnie w  Galicyi. Kto sobie tegoż odwiedziny życzy, nieoh nas 

krótko zawiadomi. —  Koszta żadne.

M y  korespondujemy w  języku polskim.
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia.

Wystawa drobiu, gołębi i królików
w Jarosławiu

zapow iedziana w  dniu 8 , 9  i 10 w rześnia b. r. urządzoną będzie  
w ygodnie i bezpiecznie dzięki życz liw o śc i m iasta w  okazałym  pa

w ilonie m iejskiego parku na O iszanów ce.
Sądząo z dotychczasowy oh zgłoszeń, można się spodziewać, 

że wystawa przewyższy wszystkie poprzednie.
Komitet uzyskał dla wszystkich wystawców znaozne ulgi w 

opłatach przewozu koleją przedmiotów i zwierząt wysyłanych na 
wystawę i z powrotem.

O. k. Ministerstwo rolniotwa przeznaozyło Towarzystwa me
dale srebrne i bronzowe na nagrody za najlepsze okazy zwierząt 
użytecznych.

"Wielce zasłużony Zakład ohowu drobin rasowego w W iązow
nicy J. O. Księżnej Jerzowej Czartoryskiej pierwszej w kraju inl- 
oyatorki w tej gałęzi hodowli, zgłosił na wystawę znaozną ilość 
drobiu i królików. Mięso tychże przyrządzane na wystawie w ró
żny sposób, będzie jednym z artykułów spożywozyoh w bufecie.

Dobrze rozwijająca się Szkoła ohowu drobiu w Zielonej P. 
Stasiniewiozównej przedstawi w aparatach wyrobu krajowej firmy 
Jana Stankiewicza we Lwowie cały przebieg sztuoznego wylęgu 
i wychowu kurcząt a obok tego wystawi bogatą kolekoyę kur 
krajowych. K ilka Towarzystw gospodarskioh zapowiedziało wy
słanie swoich delegatów na wystawę.
C a ły  trzydniow y czas trw ania w ystaw y urozm aicony będzie mu
zyką w o jskow ą, lo te ryą  fantow ą, w ykładem  o sztucznej p rzem y

s ło w e j hodow li etc .
Również na czas wystawy zapowiedziany jest zjazd hodowców 

królików. Choąo umożliwić jeszoze jak najszerszym kołom hodow
ców wzięcie udziału w wystawie przedłuża Komitet termin zgło
szeń do 31 sierpnia b. r. Na żądanie wysyła się program wystawy 
i arkusz zgłoszeń bezpłatnie.

Dr. K a ro la  Jakubowskiego
WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 

PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 

G łó w n y  skład w  aptece pod w ęg ierską  koron ą

J. P IE P E S  - P O R A T Y Ń S K IE G O
Lwów, pl. Bernardyński I. 1.

V

I Drobne ogłoszenia.

Skład Płócien Korczyńskich i
bielimy gótowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy ślu
bne wrai ■ pościelą od złr. 200.

Winogrona stołowe
wybrane kog* brutto 5 kg. 8-50 h. Bno- 
gkwinie, jabłka, groszki, śliwki, anana~, 
melony eto. dostarcza w najlepszej jako

ści franko za pobraniem. • -■ 
Ant. Jos. Stenadi Eksport owoców 
i właśoioiel winnic Ung. Weizskirchen.
Osoba samotna średniego wieku, ma- 

jąca się dobrze na gospodarstwie wiej- 
skiem i domowem poszukuje posady do 
zarządn domn u księdza, Łaskawe zgło
szenia Zuliwina u pani Mykylyszyn, ul. 
Miokiewicza 1P. Lwów.

Fabryka wyrobów metalowych, ro 
bót budowlanych i kąpielowych Z. Go* 
Acickiego Lwów, Zielona 5. poleca się.

Pierścionki
Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wszeb 

kie wyroby złote i srebrne poleoa

F r a n c i s z e k  K t a ś n i e w z i i
P lac Halicki 4.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye.
Nauczycielskie binro Bodyńskiej 

Lwów, Bynek pasaż Andriolego poleoa 
Francuski, Angielki i Niemki.

Do sprzedania
folwarki 20 mg., 68 mg., 100 mg., 186 
mg., 200, 216. Dzierżawa 500 mg. Biuro 
„Bealtaa“ Lwów, ul. św. Anny 17. Poszu 

kiwane większe dobra do nabyoia.
Uczeń z dobrego domu potrzebny 

zaraz Magazyn nowości T. Górski 
Lwów plao Maryacki 1. 8.

„Najlepsze kawy, Herbaty, „Sy- 
rius*“ Lwów, Trzeciego maja 2*.

Francuskę młodą, maturzystkę z kun- 
wersacyą niemiecką, guwernantki, bony 
niemki, polki froeblanki, oficyalistów, 
wszelką służbę, dworską i miastową po
leoa Biuro Niemozynowzkiej Lwów, By
nek 12 a.

Studentów przyjmie na wikt i mi«- 
szkanie Artur Marie ul. Pańska 17.

Rządca ekonom
szkoła rolnicza dłuższa praktyka, 
średni wiek, żonaty, najlepsze re- 
ferenoye z wzorowych majątków, 
poszukuje posady zaraz lub pierw

szego listopada.
Rządca restante Lisko 20.

Nauczyciel
udzielający nank gruntownie do szkół 
średnich egzamin, wssępnyoh szuka po
sady na prowincyi od 1 września b. r, 
J. L. 17. post.-rest. Lwów, główna poozta,

• M M — M f t i l l M i M
Pierwsze Czeskie powszeoline 
Akcyjne Towarzystwo ubezpie 

czeń życiowych.
jest najtańsza asekuraoya w świecie! 
Fewnośó największa! Wkładki bardzo 

m ałe!
Jeneralna Beprezentaoya dla oałej 

Galicyi

Edward Klein
W E  L W O W IE ,  

ulloa Kopernika 1. 24.

List otwarty 
do p. Plato v. Reussner

Uoząc się niemieckiego języka próbo
wałem rozmaitych podręozników i naaozy- 
cieli, ale rezultaty nauki były marne, 
prawie żadne. Dopiero z porady nauozy- 
ciela p. Tews, rozpocząłem na nowo na
ukę przy pomocy Pańakiego Samou
czka11, z którego nauczyłem się po nie
miecka, a potem po angielska nadzwy
czaj łatwo i prędko.

Dzięki więc znajomości niemieokiego 
-ugięlikiego języka, dostałem tu w Ame
ryce, bardzo korzystne zajęcie, o jakie 
się napróżno kuszą moi koledsy, niezns- 
jący tych dwóch języków. Wydatek na 
książki zwróoił mi eią z tysiącznym pro
centem. Zatem uważam „Samouczek11 
Pański za najlepszy podrąoznik w Euro
pie i Ameryoe, który cenią tysiąc rasy 
wyżej, niż złoto i brylanty, bo te może 
łatwo ukraść słoddej, a „Samouczek 
i wiadomość z niego nabyta jest niewy- 
ozerpanem źródłom skarbów, bezpieoznych 
przed złodziejami i rabusiami.

Leopold Ktizwa 
Toledo, Ohio, 224 Oolbum-Str., Ameryka 
Półn. Dnia 16-go lipoa 1905 r.

Pierćoionki 

zaręczynowe, obrąozki, 

szpilki ślubne, srebro stołowe 

(Urządownie oeohowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleoa Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.
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Nowość!
na porę letnią
Ham aki tanie i trwałe, Przy  
rządy gimnastyczne Jako to: 

, kółka*, trapezy* i t. p. 
Huśtawki d la  dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 

1 t. p.
K rzesła leśne w wielkim  wy

borze n firmy

Alojzy Hubner, Lwdw
________ ’ Rynek I. 38.

8 Telefony, Gromochrony, Światło i [  
dzwonki elektryczne

urządza wzorowo i po przystępnych 
-enach

pierw sza krajow a fabryka ele- 
ktro-m echanlczna

Karola Domiczka
we Lwowie?

S y k s t u s k a  I. 23 -

W

R O W E R Y
NAJTANSZ fi

I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO

P I E L E C K I
LWÓW

magazyn broni i rowerów.

eo
X
ftp
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. D-G.Schmidfa
M a m  s z la lo n t jo ; ś B nnv

d t j E K S W o w r
lkp- Tyim prawdziwy 
z oboKomitsiczonaisaSiiettnjiiła

ilusuwa czasową gfUChote 
JUtiekzuszusznmwBszath 
Jf przytępiony śfiichnawef w  
|[viypatfIraclizadawBien!a.

 Daoityciapo2zl. z a t l j -
szgę wrazze sposahemukycia jedynie w aptece
PJflTHA MiKOŁASCHA Wf fwnwir

Przeprowadzenia
'1 jjcaro I Jelilnek

(Wiedeń. Peszt, j 
'  Lwów, JmgleHołeka • 9 ’

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 w ł«- 

s.iyoh wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Łwó.- Jagiellońska 22, Telefon 40

Jan Ihnatowicz
poleca niezawodne i  wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

domowych
miznowioie:

Feitilin
do wyniszozeaia moli z zarSdkami 
w sukniaoh, futrach i meblaoh- Flakon 

1 K.  90 h.
Ziółka antymolowe

do przechowania fdter. Pudełko 1 K

Papier antymolowy
oohrania od moli futra, suknie, por- 

tyery; firanki i meble. Sztuka 6 h.

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karalnki, prn- 

saki i t. p. Flakon 60 h.

Mlkoton
niezawodny środek do wytępienia plu

skiew. Flakon 1 K.

Proszek perski
dc wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

Papier na mueliy
Sztuka 6 h.

W e Lwowie: Przy ulicy Sykatoskiej 
1. 25, nrzy placu Maryackim X. 11.

W  Krakowie: Sukiennice 1. 20.
W  Przemyślu : ulica Franciszkańska

1. 24,

Księgarnia Polska
we Lwowie, nl. Akademicka

'poleoa dzieła pedagogiczne

R F U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Języków, bez nauczyciela,
z objaśnieniem wymowy i kluczem, p.

I ^  Polsko -  Niemiecki Kurs I
Jh J  szy K. 2.10 —  kurs II-g i K. 4.80. 

Polsko-Francuski kurs I-szy
K. 8-60, kurs II-g i K. 9-60.

Polsko-Angielski knrsl-szy K. 224 
kurs II-g i K. 8*60. 

Polsko-Rosyjski kurs I-szy K. 4-20.
kurs II-g i K. 5‘40. 

Amerykański P rze w o d n ik  « rot- 
mówkami angiel*ki0mi K. 1 ou,

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  o d le  w a r n  i a  ż e la z a

E. BREDTA i Ski w Ottynii
wyrabia

W oddziale I. hudowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum,
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale IH. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d,

Zamówienia dla nas przyjmuje takie nasz Inżynier p. Henryk Kntzenellbogen, zamieszkały we 
  Lwowie ul. Zygmuntowska I. 11 m  I.

DOM ZDBOWIA

Dr, S o l e c k i e g o  Kazim ierza
Lwów, ul Hausnera I. 11.

Nr. Telefonu 678.

Adres dis depess Ssnatoryum Sole
cki, Lwów.

Przyjmuje ohoryoh ciągłej, tro
skliwej opieki lekarza potrze
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho
rób z wyjątkiem zakaźnych i 

umysłowych.

Zakład wychowawczo-naukowy Amelii (TEndel
Lwów, Akademicka 3,

Przyjmuje penzyenarki stałe i uozenice dochodzące. Zakład obejmuje (ikołę lu
dową, wydziałową i kurs* przygotowujące do egzaminów dojrzałości według pla

nów c. k. Seminaryum nauczycielskiego.
TJczenioe stałe znajdę w zakładzie hygieniozne pomiessozenie, rodzicielski nadzór 
i pomoc w naakaoh. Na konwerzaoyę w oboyeb językach zwraca zię wielką uwagą. 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya od 28. sierpnia w  kancelaryl 

zakładu w godz. 10—1 przed połud. i 3—6 po połud.

Pełne j m f a n i e ,  k aptekaria Ttierrep  balsam
i centyfolll maść

ws wszystkich wewnętrznych cierpieniach, inflnenzy, katarach, 
kurczach, rótnorodnyoh zapaleniaoh, osłabieniach, zaburzeniaoh, 
w trawieniu, ranaoh, wyżaroiach i obrażeniach ciała eto. wyro
bi każdemu przy zamówieniu balsamu, albo na specyalne ży
czenie gratis nadesłana książeczka z tysiącami oryginalnych 
pism dziękczynnych jako domowy poradnik. 13 małych albo 6 
podwójnyoh flaszek balsamu kosztuje K. 5, 60 małych albo 30 p t 

dwójnych flaszek K. 15.
2 tygle centyfolii maści K. 3.80, franoo rasem z paczką. Proszę 
adresować: A. Thierry In Pregrada bal Rohitach. Naśladowcy i od
sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Otrzymać można 
we wziystkioh większych aptdkaah we Lwowie i na prowineyi.

Rajlepuy do pociągania podłóg I

N ajw ydatniejszy! Najtrwalszy;!
Przeto I najtańszy do użycia.

N ad k ł adzie utrzymują’:
Wo Lwowie, "Alfred Beocook. — W  Krakowie, Be im i Spka.|— W  Koło
myi, 8. i M. F e ldm ana  w Przem yślu  M. Beglfickter — W  Tarnowie. 

——   -------  \yfad. Brach Nast. K. Bosne r .

Redaktor odpowiedzialny W a o I f lW  G flastow sk i- Papier s fabryki Braci Fiałkowski oh. Z drukarni E. Winiaraa.


